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POZNAN, 15 marca
W miejscu, gdzie zwykle poduje inspirowane coni- 

mun'q'ićs, powtarza dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg bez 
a. żadnych uwag następujące doniesienie z Londynu,
’ otrzymać e przez Deutsche Allg. Ztg: ,.Pobyt arcy- 

księcia Albrechta w Paryżu, trwający już od kilku ty- 
godoi, zaczyna tu zajmować koła, z których zdaniem 

■i słusznie liczyć się należy. Upatrują w tern symptom 
„J nie małćj wagi, a nawet łączą już z nim pogłoski 
go o układzie zawartym pomiędzy Francyą a Austryą. Nie 
u mogę przesądzać, o ile takowe pogłoski są nsprawiedli- 
1 wionemi, wszakże sądzę mieć przyczynę pospiesznego 

zawiadomienia was o nich." — Powtarzamy, że do | o- 
I wyższćj wiadomości, która od dawna zresztą obiega po iti prasie europejskićj i o którćj już nieraz wspominaliśmy, 
y- a którą Nordd. Allg. Ztg zdawała się dotąd umyślnie 
* ignorować, organ ministt-ryalny berliński nie dódaje 

z swój strony żadnego słówka. Zadowaluia się zakou- 
6tatowaniem faktu i osłania się poważnie togą pogirdli- 
wego milczenia.

Jednocześnie znajdujemy w Koeln. Ztg korespon- 
dencyą z Paryża, reprodukującą jakoby dosłowne wyra- 

] żenią jednego z członków taileryjskiego gabinetu o spra- 
I wach niemieckich. Mąż ten stanu, jak «aręcza kore- 
el spondent, miał się do osoby poufoćj szeroko i bardzo 
i) otwarcie rozgadać o polityce uiemiick ój p. Bismarcka 

i oświadczyć, że ministerstwo obecne nietylko żywi 
szczerą symyatyą dla jedności Niemiec, którćj nie my­
śli przeszkadzać, ale co więcćj całkiem się zgadza na 

i) postępowanie kanclerza związkowego, choć nie zbywa na 
l- tajnych sprężynach, usiłujących rząd francuski pchnąć 

na tory Prusom nieprzyjazne. — Ile prawdy w tćj ko- 
I munikacyi, trudno odgadnąć; co do nas, nie wiele przy- 
> więzujemy do nićj wagi, mniemając, że raczćj życzenia 

korespondenta, aniżeli usposobienie gabinetu tuileryj- 
skiego wyraża.

Pojedynek księcia Montpensier z infantem hiszpań- 
kim Henrykiem de Bourbon, szwagrem królowćj Izabelli, 
śmiertelny dla ostatniego, zwrócił znowu uwagę na pół­
wysep pyrenejski. Rozprężenie panuje tam ogólne i bo- 

' daj zeń nieszczęśliwy naród tak pręiko wybrnąć zdoła.
Z kandydatów zagranicznych żaden korony przyjąć nie 

| chce, stronnictwo księcia Montpensier zdaje się być za 
słabćm, by się odważyć ca zamach stanu. Karliści i 
republikanie nawzajem się wyniszczają — słowem zu­
pełny chaos, któremu część kortezów w teu sposób chce 
po lobno na niejaki czas zapobiedz, że zamyśla koronę, 
dożywotnią ofiarować rejentowi Serrano. Czy
ten przyjdzie do skutku, nie zadługo zapewne przeko 
namy się.

Le Français, organ inspirowany przez ministra 
spraw zagranicznych, donosi, że hr. Daru zamierza przy 
pierwszéj danéj sposobności publicznie dać wyjaśnienie 
co do swéj polityki względem Soboru. Będzie to bez- 
wątpienia wyjaśnienie bardzo pożądane; wszystkie bo­
wiem dzienniki paryskie zarzucają panu Daru, iż, odwa­
żywszy się na wstępne kroki stanowcze, nagle zatrzy­
mał się w połowie drogi, a tém samem zupełne zrobił 
fiasko. Journal des Débats ubolewa, że hrabia 
Daru nie umiał wytrwać w pierwotném przedsięwzięciu 
i nie naśladował przykładu hr. Beusta. Français od­
powiada na tę zaczepkę, że postępowanie hrabiego 
Daru zadowolili najzupelniéj wszystkich dobrych kato­
lików.

Książę Kuza odmówił przyjęcia ofiarowanego sobie 
mandatu poselskiego.

Od dokładnie poinformowanej osoby odbieramy 
z Berlina następujące doniesienie:

W dnia 5 b. m. ukonstytuowało się Kolo posel­
skie polskie w parlamencie północno niemieckim, przyj­
mując i na obecną końcową kadencją trzechletniego pe- 
ryodu dawniejszy program co do udziału swego w par­
lamencie. Do gćbna, od początku tutaj zasiadającego, 
przybył tylko jeden członek, na szczuplój więc liczbie 
pięciu posłów uchwały wsztlkie Koła polskiego opierały 
się. Przewodniczącym obrano pana majora Ridkiewi-

Spisek w Caracie.
Wpadły mi temi dniami w ręce tajemne wydania 

moskiewskiego spisku. Telegramy i dzienniki rozgłosiły 
od kilku tygodni wieść o wykryciu niebezpiecznego ja­
kiegoś w Moskwie sprzysięźenia, ale o naturze i cha­
rakterze tego sprzysięźenia — jakkolwiek się ich, zna­
jąc Moskwę, można było dom; ślać — żadnych nie po­
dały szczegółów. Druki więc, które mi w ręce wpadły, 
a których i więcćj egzemplarzy można dostać w Paryżu, 
są szczęśliwćm odkryciem. W nich się spisek odmalo­
wuje sam wybornie z d-iwną naiwnością a szczerotą. 
Habemus confitentfim reum. Poznać z druków 
tych można nietylko myśli i dążenia spisku, ale i wiele 
ciekawych faktów szczegółowych. Zdobycz moja składa 
się: 1) z obu, co dotąd wyszły, uumerów peryodycznego 
pisma, które stowarzyszenie ogłasza, p. t.: „I zdań ja 
Obszczestwa Narodnoj Rasprawy“ (wydania To­
warzystwa a raczej Ogółu*) Ludowego Poraihun-

*) Moskiewski wyraz Obszczestwo nie da się dokładnie 
przetłómaczyć ani przez polskie Towarzystwo lub Spółe- 
czeństwo, ani przez łacińsk e societas. Wszystkie le zacho- 
due wyrazy świadczą, że w pojęciu ludów, co je tworzyły, jest

było coś starszego od spółeczeństwa a przynajmniej współcze- 
nego mu: indywiduum. Bo do tego pojęcia o indywidualno- 
®i> pojęcia, jak do dziś jeszcze, czysto aryjskiego, ściągają się

cza, w nieobecneśfi którego zastępstwo podejmuj? naj- 
i starszy wiekiem. Pozostawiając rozstrzygniecie kwestyi 

zag.adniczćj co do udziału Koła w parlamencie północno- 
niemieckim a więc i co do potrzeby ciągłćj obecności 
wszystkich posłów pol-kich, członkom przyszłego sejmu, 
który z nowych wyborów wypłynie, uchwaliło Koło, 
aby zgodnie z dotychczasowym sposobem postępowania, 
prz\n;ijmnići po czterech z dwunastu polskich posłów 
ciąale tutaj był > obecnych, choćby już tylko na stratv 
interesów naszych w parlamencie. Porządek do takiego 
zasiadania ustanowiono. Wszakże ze względu na wa­
żność i doniosłość praktyczną prawa karnego, powinni 
wszyscy posłowie stawić się na swe miejsca przy osta­
tecznych obradach nad tćrnże prawem, czyli przy trze-
cićm czytaniu.

Od początku więc tegorocznći kadeucyi działalność 
poselśka nie pozostawała w żadnćm zawieszeniu lub od­
roczeniu, ponitważ już przed ukonstytuowano m się Koła, 
pomimo szczupłości grona obecuycb, od nich wyszło 
oświadczenie, przypominające odrębność stanowiska na­
szego politycznego, wypowiedziane przez posła Kantaka 
przy wniosku, z nienackn przez pana Laskera po­
stawionym, o przyłączenie Badenii do Związku półno- 
cno-niemieckiego.

WmUoinoSct urzędowo.
NPan raczył zwyczajnego profesora prawa dr. Rodericha 

Stintziug w Erliudze mi nować zwyczajnym profesorem w Wy­
dziale prawniczym uniwersytetu w Bonn i nadać mu zarazem 
tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

Korespoadencye Dziennika Pozn.
% iihiI ki-»niej Sirólentwa Pol«kleso, 27 lutego. 

(Krzywda wyrządzona przez zamianę miast na wsie. — Zajście 
w mieście Przysusze)

5 W tćj chwili otrzymałem list z Opoczyńskiego, 
który wam komunikuję dosłownie, oprócz ustępów ty­
czących prywatnych ino ch interesów. O ile zamiana 
miast na wsie wyrządziła krzywd pod każdym wzglę­
dem mieszkańcom w przeważnćj liczbie rękodzielnikom, 
nie posiadającym często ani piędzi ziemi rólnćj — 
łatwo odzadnąć. A jednak każą nam być w-dzięczuymi 
za ten gwałt dokonany na przywilejach i mieniu miesz­
czan i dziękować carowi za pośrednictwem adresów. 
Nie dosyć na tćm. W razie odmowy podpisania adre u 
grożą moskiewskie władze więzieniem, Sybirem i tym 
podobnemi represyjnemi środkami skłaniają • mieszczan 
do wyrażania wdzięczności za otrzymano krzywdy, 

zamiar i Biedni mieszczanie wyrzekają i poufnie powiadają sobie:
, Przyszła kolćj i na nas mieszczan. Dotąd pastwili się 
Moskale nad szhchtą, duchowieństwem i urzędnikami 
Polakami, ter z wzięto się do nas. Robią nas chłopa­
mi a odmawiają praw przy nanych tćj klasie ludności 
polskićj.“ 2e tak w istocie jest, przytoczę wam fakt, 
jaki miał przed kilku tygodniami miejsce w miasteczku 
Przysusze, zamieniocćm teraz na wieś.

W skutek zamienienia miast na wsie, rozkazano 
uzupełnić wyb ry wójtów gmin. W tym celu przybył 
do Przysuchy z Opoczna naczelnik powiatu, naczelnik 
straży zitmskićj i komisarz włościański Fadiejew. 
Mieszkańcy jednomyślnie wybrali mieszczanina Łuczyń­
skiego, odznaczającego się porządnćm prowadzeniem, 
rozsądkiem, nauką jaką taką, — bo skończył cztery 
klasy — sumiennoś :ią w wyrobach rękodzielniczych, 
i naczelnik włożył na niego, insygnia wójtowskie to jest: 
łańcuch bronzowy z medalem. Wyborcami byli miesz- 
szczanie Przysuchy, pomiędzy któremi znajdował się pan 
Gross, dymisjonowany kapitan wojsk rosyjskich, a teraz 
właściciel posesyi w Przysusze. Prócz mieszczan nale­
żeli do wyborów włościanie okolicznych wiosek, których 
gmina znajduje się w Przysusze. Po ukończonych wy­
borach, kiedy naradzano się nad potrzebami gminy, 
komisarz Fadiejew przyskoczył do Łuczyńskiego, zerwał 
z niego łańcuch i włożył go na jakiegoś chłopa, nie 
kwalifikującego się nawet na wójta a znanego powszech­
nie jako pijaka i złodzieja, i krzykoął groźnie do wy­
borców — „oto wasz wójt, a nie teu tam rozumujący 
frant!-1 Jakkolwiek porucznik Fadiejew, komisarz wło­
ściański, znany jest w całćj okolicy z nadużyć i popeł­
nianych gwałtów na duchowieństwie i właścicielach

ku) i 2) z dwóch rozpraw teoretyczn/ch, w których się 
mają obszernićj wyrażać myślowe zasady towarzystwa. 
Rozprawy te mają za tytuły, pierwsza: „Manifest Ko­
munistycznego Stronnictwa" (dokument odegrza- 
ny z 1848 r ); druga: , Filozofia Rewolucyi i So­
cjalizm", przedruk z Północnćj Gwiazdy 1855 r.

Pocznijmy od dziejów sprzysięźenia.

I.
Odkryty obecnie spisek moskiewski nie jest wcale

pierwiastki, z których wyrazy te powstały: towarzysz, socius, 
a nawet i spółek, czyli spólnik. Moskiewskie „Obszcze­
stwo“ pochodzi oil pierwiastku „obszczeje“ — ogólne, po- 
wszechue, commune — injbyśmy powiedzieli „wspólne“,
i przetiómaczylibyśmy źle. Duch, geniusz moskiewskiego języka,
niemn ćj jak i e nografia a historya świadczą o mongol­
ski ém pochodzeniu tego rodu. Komunizm diwno to etnó­
grafo» ie spostrzegli — jest istotnym p’erwiastkiem mongolskie­
go szczepu. Ztąd i u narodów, co zeń pochodzą, nie ma po- 
jęua o to w arzy stwi e, s pó łe cz eństwie, de societate, jak 
nie ma pojęcia o ludzkićj in dy w i du aluości; jest tylko pojęcie 
o gminie, z francuska commune, w ciaánieiszéin lub szerszém
wyrazu tego znaczeniu. Indywiduum, osoba, po moskiewsku 
się wyraża lico, co zna zy twarz. Komunistyczny duch mon­
golski do dziś dnia jeszcze nie nu że się między ludźmi dopatrzeć 
różuicy, odrębności, prócz calkiém zewnętrznej odmienności ry­
sów twarzy. Tłómacząc z zagranicznych języków niezrozu­
miane im pojęcia, zmuszeni są Moskale używać łacińskiego wy 
razu individuum, albo — od bardzo niedawnego czasu — 
polskiego osoba.

Nie mają także Mongołowie pojęcia o narodowości; z*ąd 
u Moskali słowiański wyraz naród zupełnie co innego znaczy 
aniżeli u nas. Naród u Moskali wyraża tyle, co u nas: lud, 
pospólstwo, gmin. Ztąd Porachunek Ludowy po mo­
skiewsku: „Narodnaja Rasprąwa.“

ziemskich, nikt jednak nie przypuszczał, aby do tego 
stopnia mógł się zapomnieć, tćm bardz ć', iż nie ma 
prawa mięszać się do wyborów, chyba tylko w skutek 
tajnćj instrukcyi wpływać może intrygami na włościan. 
Podług przepisów powinien być tylko obecnym na wy- 
boraeb, któremi głównie kieruje naczelnik powiatu. 
Po tak smnowolnćm wystąpieniu porucznika Fadiejewa 
nastąpiło chwilowe milczenie i zdumienie między wybor­
cami^ urzędnikami moskiewskimi. Miczcnie to przer- 
waifbakoniec dymisyonowa iy kapitan Gross, odezwawszy 
się w te słowa: „Sądzę, żo wszyscy tu zebrani równe 
mają prawo do wójtostwa. Skoro jednomyślnie przez 
wybdrców, do który h i ja należę, Łuczyński został wy­
branym na wójta, to nie ma zasady pozbawiać go tego 
urzędu, tćm bardzićj, że wybrany przez pana jedynie 
wójt jest nieudolny i wyborcy nie życzą go widzieć na 
tym urzędzie.“ Po tćj przemowie Fadiejew gwałtownie 
odpowiedział Grossowi ubliżająco: „Jestem komisarzl 
czy pan pojmujesz co to znaczy komisarzl Wyuoś się 
za drzwi 1“ (po rosyjsku powiedział w używanych w Ro- 
syi terminach). Obrażony kapitan Gross taką odpo­
wiedzią, wyszedł z kancelaryi gmiiiućj, gdzie się 
odbywały wybory i stanął przed domem. Skoro for­
malności w biurze dopełni no i całe zgromadzenie- 
u iało się do kościoła w celu odebrania przysięgi 
od nowo mi mowanego przez komisarza wójta, pi­
janego a dumnego z otrzymanego urzędu chłopa, kapi­
tan Gross przybliżył się do koursarza Fadiejewa i za­
pytał1 * * go czy afiotit, jaki mu zrobił w kancelaryi i nie­
politycznie i nieprawnie był rozmyślny, czy w kkutek 
pijaństwa lub choroby rozrzedzenia mózgu? Biedny Gross 
otrzymał odpowiedź jeszcze dotkliwszą — i nie zważa­
jąc już na następstwa, rzucił się na Fadiejewa, który 
mu się wyrwał i w pośród ogólni go śmiechu mieszczan 
i chłopów schronił się do kościoła, a przewidując pogoń, 
zamknął się w zakrystyi. Po wykonaniu przysięgi 
w kościeie przez wójti, Fadiejew otoczony strażą wyszedł 
z zakrystyi i udał się do dyrektora fabrya na obiad. 
Dowiedziawszy się o tćm kapitan Gross, natychmiast po­
spieszył za nim. Obiad dosyć szczęśliwie przeszedł, ale 
zakończenie odbyło się bójką stołkami, cybuchami. Fa­
diejew uciekł do sypieluego pokoju dyrektora, który 
zamknął go na klucz. Niezadowolony tćm Gross, wy­
zwał Fadiejewa na p' jedynek, ale odważny porucznik
gwardyi w obdzieraniu szlachty, widząc że to nic żarty, 
zemknął do Petersburga na skargę do ojca jenerała. 
Wyższe władze się w to wdały, Fadiejew powrócił do 
Wars.»?.wy, wezwany dla przeprowadzenia śledztwa w tćj 
sprawie i ma nadzieję wyjść z nićj zupełnie usprawie­
dliwionym, bo ma silną protekcją w osobie pana Soło- 
wiewa, którego takiż sam los spotkał w klubie mos­
kiewskim w Warszawie. Co do kapitana Grossa, który 
zarzuca Fadiejewowi nadużycia i kradzieże w czasie 
urzędowania, muszę nadmieńdć i to, że był poprzednio 
w tajnćj kancelaryi warszawskićj.

Kcasasâ«»!»

PRUSY.
Berlin, 14 marca. Sejm Rzeszy północno-nie- 

mieckićj odbędzie depiero jutro znowu posiedzenie ple­
narne, na którćm obradować będzie nad traktatem 
z Belgią w pirrwszćm i drngićm czytaniu; następnie 
kontynuować obrady w drugićm czytaniu nad projektem 
do nowego kodeksu karnego dla Związku północno- 
uiemieckiego.

Nakładem Kortkampfa wyszło tu odbicie osobne 
stenograficznych zapisków z posiedzenia sejmu Rzeszy, 
na którćm obradowano nad zniesieniem lub zatrzyma­
ni! m kary śmierci.

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś referatów gabinetu 
cywilnego. O godzinie 5 z południa dany był większy 
obiad w pałacu królewskim.

AUSTRYA I W$GRY.
s Wiedeń, 12 marca. Tutejszy półurzędowy kore­

spondent Karlsruher Ztg donosi, że ministerstwo dla 
zadowol lieuia Polaków gotowćm jest do następujących 
ustępstw zasadniczych: 1) sposób wyborów ma wyłą- 
czuie zależeć od postanowień sejmu galicyjskiego; 2) 
w najwyższym trybunale we Wiedniu utworzonym zo- 1 łatwo jest powiedzieć, 
stanie oddział osobny dli Galieyi; 3) Galicja otrzyma ’ i polityka grąła w tćm
namiestu.ka, który pod względem wykonania praw kra- ■ żęta domu Bourbon mieli nadzieję pozyskania tronu

starym: „Początek świętemu naszemu czynowi 
— wyraża się organ towarzystwa — położył dnia 4 
kwietnia 1866 roku o rannćj godzinie (tu dalćj 
wielkiemi literami) Dymitry Władymirowicz Ka- 
rakazow (Izd. 1, str. 12).“ — Od tćj pory Kara- 
kazow, jak sobie przypominacie, autor zamachu na 
życie cara Aleksandra w Petersburgu; Karakazow na 
każdćj stronnicy; Karakazow jest wszystkićm: inieya- 
torem, założycielem, twórcą „świętego czynu“, przykład 
jego świefi ,świętym" wzorem, duch jego prze­
wodniczy przedsięwzięciom związkowych. Nigdy Budda 
nie był wyżej przez wyznawców swoich podnoszonym, 
jak jest Karakazow przez dzisiejszych moskiewskich 
spiskowych: „Czyn Karakazowa, to prolog wielkiego 
dramatu" (tamże str. 14). Spiskowi nazywają się „u- 
czniami Karakazowa (pośledawatieli Karakazowa"— 
tamże No. 2, str. 3). Gdybym się nie bał popełnić blu- 
źuierstwa, stawiając obok dwa tak różnćj wartości imio­
na, powiedziałbym, iż Karakazow jest Chrystusem 
dzisiejszych moskiewskich spiskowych. Znając mistrza 
i nauczyciela, łatwićj nam będzie teraz zrozumieć 
uczniów. Cnrystus dał żywot swój i ciało swoje na 
krzyżu rozpiąć pozwolił za ludzkość i ludzi, więc 
uczniowie jego drogą cierpliwego, świętego znoszenia 
krwawych męczeństw doszli do uszczęśliwienia świata. 
„Ściętym czynem" Karakazowa był morderczy zamach 
na życie cudze, uczniowie jego o niczćrn nie marzą, 
o niczćm nie mówią, tylko o szerzeniu śmierci i zni­
szczenia; pożar, grabież i mord zieją z ich ust, 
nienawiścią przesiąkli wskroś. Karakazow był człon­
kiem spisku trochę dawniejszego, założonego przez Iszu-

jowych odpowiedzialnym będzie krajowemu sejmowi ga­
licyjskiemu; 4) osobny dla Galieyi mianowany zosta­
nie minister, który zasiadać i głosować będzie w radzie 
ministrów.

Równocześnie nie ustają pogłoski, że rząd nie 
uważa jeszcze układów z przewódziami czeskiego stron­
nictwa narodowego za zerwane. Na to odpowiadają 
dzienniki emskie, powtarzając dawniejsze żądania, że 
piawodawstwo sądowe powinno zupełnie być oddane 
kompetencyi sejmu krajowego a Czechy w ogóle być 
zupełnie pod każdym względem zrównane z Węgrami. 
Według nich tći nie ucierpi na tćm państwo austrya- 
ckie, ponieważ dualizm zniósł pojęcie laństwa austrya- 
ckiego.

Goście meklemburgscy wyjechali wczoraj z rana do 
Tryestu. Dla ich pożegnania przybyli w zastępstwie ce­
sarza na dworzec kolejowy pierwszy jenerał adjutant hr. 
Beliegarde i jenerał komenderujący Maroicic. — Książę 
arcybiskup Lawantu dr. Maksymilian Stepischnegg wró­
cił z Soboru do Marburga, za dwumiesięcznym urlopem. 
B.skup Strossmayer otrzymuje z powodu zachowania się 
swego na Soborze adresy od gmin czeskich i moraw­
skich, pochwal ijące i zgadzające się ua toż zachowanie 
się tego księcia kościoła.

Nowy dyrektor policyi wiedeńskićj p. Lemonnier 
jest synem byłego dyrektora tajnego archiwum pań­
stwowego, domowego i dworskiego. Urodził sięwFrauk- 
furcie n. M. w hotelu austryackićj ambasady w czasie, 
w którym ojciec jego był tam austryackim sekretarzem 
legacyjuym. P. Lemonnier słuchał prawa w Wiedniu 
a potćm wstąpił jako praktykant do dyrekcyi wiedeń­
skićj policyi, zostił dalćj kancelistą przy cenzurze, 
w 1849 przeniesiony do sekcyi policyjnéj III komeudy 
armii w Węgrzech, a w 1851 mianowany naduomisarzem 
i przewodniczącym komisaryatu sakburgskiego, a pó- 
źaićj dyrektorem policyi w Salzburgu. W roku 1860 
posunięty został na dyrektora policyi w Bernie,* w je­
sieni roku zeszłego na wicedyrektora w Wiedniu. Ucho­
dzi on za człowieka naukowo wykształconego i — o ile 
na to zezwala zatrudnienie jego policyjne, — za szcze­
rze liberalnego. Za czynność swoją w Bernie nadał 
mu cesarz krzyż kawalerski orderu korony żelaztćj. 
Dnia 15 mb. oddany mu zostanie zarząd i kierunek 
policyi wiedeńskićj.

FRANCY A.
ą Telegrafem zawiadomioną już jest cała Europa 

o śmierci hr. Montalembeita, jednego z najznakomit­
szy en mężów stanu Francyi i znanego przyjaciela Pola­
ków. Był on przez długi czas przewódzcą stronnictwa 
katolickiego, które się starało wyjednać sobie niezawi­
słość kościoła od państwa. Przy końcu życia atoli, po­
mimo że od wielu lat schorzały, bronił z wielką gorli­
wością samodzielności episkopatu przeciwko absoluty­
zmowi kościelnemu i przeciwko uznaniu w kościele ka­
tolickim za dogmat nieomylności Papieża. Hrabia 
Karól Montalembert urodził się w roku 1800, wstąpił 
w związki małżeńskie z hrab ną Anną Merode w roku 
1836, z drugą córką sławnego belgijskiego ministra 
stauu hrabiego Feliksa Merode, którćj młodszy brat, 
hrabia Fryderyk Ksawery Merode, arcybiskup z Mitylene, 
podkomorzy i jałmużnik Ojca św. w charakterze papieskiego 
ministra wojny ważną swego czasu rolę odgrywał. Zga­
sły hrabia Montalembert pozostawia, o ile nam wia­
domo, tylko córki, które ws ąpiły do zakonu. Familia 

t Montalembertów pochodzi z Poitou. Ojciec zmarłego, 
hrabia Marc-Renć-Anna-Marya, urodzony w roku 1777, 
był jednym z wyższych oficerów księcia Kondeusza, 

i podczas restauracji parem Francyi, posłem w Stuttgar- 
dzie i Sztokholure, surowym przestrzegaczem leg tymi- 
zmu. Dziad zmarłego, margrabia Marc-René Monta­
lembert, urodzony w roku 1714, był sławnym budowni­
czym floty i autorem kilku dzieł wojskowych. 

HISZPANIA.
* Telegraf doniósł, że w sobotę w bliskości Ma­

drytu w pojedynku padł infant don Henryk Bourbon 
od kuli księcia Montpensier. Przy ustawicznych sprze­
czkach, które utalentowany, lecz źle prowadzony infant 
z wszystkiemi członkami familii królewskićj miewał, nie 

co było powodem pojedynku; 
tćm pewnie rolę, gdyż obydwaj ks’ą-

• tina, młodego człowieka, który cały swój majątek 
40 000 rubli, spiskowi poświęcił. Zginął z rozkazu mo-

' skiewskiego rządu.
II.

Karakazowczycy (tak ich pono w okolicach Mo­
skwy nazywa lud) odrzucają wszystkie rewolucyjne ro­
boty, całą moralną fiistoryą Moskwy od czasów Puga- 
czewa i Stienki 'Razina, „którzy lud do czynu 
wieść umieli," aż do chwili, w którćj poczęła z za­
granicy propaganda Herzena i Bakunina; ten ostatni 
rzeczywistą dziś wyrocznią tych młodych diejatielej 
nowego rodzaju.

„W końcu zeszłego stulecia — powiada Russkij 
Rewoluconnyj komitiet — wielu z pomiędzy użształ- 
coućj w Rosyi młodzieży czuło, że w tym ozłoconym 
i cywilizacyjnie-wyratinowanym pośrodku, w którym się 
porodzili, trudno żyć człowiekowi, co jeszcze nie stracił 
mózgu... Walczyli ze złem c?ąstkowćm... całości złego 
objąć nie umieli... Przeszkadzały im do tego zakorze­
nione przesądy o potrzebie istnienia państwa 
i o konieczności władzy... Zło upatrywali zawsze 
we winie osób, instytucye wydawały im się dobremi... 
Idealizm, wiara w istnieBie duszy i w przyro­
dzone jakóby jćj właściwości nie dozwalały ówczesnemu 
człowiekowi jasno pojąć przyczyn tćj lab owćj strony 
indywidualnego charakteru; nie rozumiano jeszcze 
wówczas, że działalność każdego człowieka 
zależy bezwzględnie od wpływów, jakie nań 
działają... Ztąd despocie miano za złe, że był twar­
dym i surowym niewolnikowi, że podlał i stawał się 
tchórzem... jak gdyby mogło być inaczćj... Fałszywa
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hiszpańskiego.

Don Henryk Maria Ferdynand, infant hiszpański 
i książę Sewilski, urodzony 17 kwietnia 1823 roku, był 
jedynym bratem infanta don Franciszka, męża królowćj 
Izabelli II i przeznaczony początkowo na męża królew- 
skićj siostry, infantce Ludwice, która małżonką była 
księcia Montpensier. W roku 1847 ożenił się książę 
Sewilski, wbrew woli króla, w Rzymie z szlachcianką 
hiszpańską (dona Helena de Castelvi de Cordova), która 
mu trzech infantów i jednę infantkę pozostawiła po 
śmierci roku 1858. Z powodu tego ożenienia utracił on 
wszystkie godności i tytuły i żył po części w Rzymie, 
po części w Paryżu. Późnićj przyjęto go znowu do 
łask, powrócił do Madrytu i wprowadzono go w da­
wniejsze godności i tytuły. Lecz otoczony dumnymi fa­
worytami, wdawał się w rozmaite spiski demokratyczne, 
wpadał w rozmaite zatargi tak, iż dekret królewski 
z dnia 18 marca roku 1867 znów go wszystkich godno­
ści itd. pozbawił. Od wypędzenia królowy ściślój się 
jeszcze przyłączył do demokratów; że miał nadzieję na 
tronie osiąść nie podlega żadnćj wątpliwości, lubo wła­
ściwie nie wiedział jasno o swćm położeniu.

Z Soboru.
Rzym, 7 marca.

(Szemata. — Index. —Gratrego ÜBt III; osnowa krótka.—Doe'lin­
ger i 2 biskupi niemieccy. — Konsystorz.

P. Ojcowie Soboru jeszcze ani w bieżącym tygo­
dniu nie rozpoczęli kongregacyi jeneralnych, ciągle pra­
cując nad wręczonemi szematami na ostatniéj kongre­
gacyi. Praca, jak zaręczają, nie lada, gdyż wedle 
nowego regulaminu każdy z biskupów winien zdanie 
swoje o szemacie wypowiedzieć, w czćmby życzył sobie 
zmiany w ogólności, lub w pewnych tylko punktach. 
Teologowie i biskupi przez ubiegłe dni 8 ciągle pra­
cują, a trzeba wiedzieć, że szematów wszystkich na 
teraz rozdanych 12 a wszystkich jest 51. Dotychczas 
przedyskutowano na Soborze dopiero 5, tj. 1 o nauce 
kościoła w obec błędów racyonalizmu (dogmatyczny 
i 4 dyscyplinarne: 2 de Episcopis, 3 de sede Episcopi 
vacante, 4 de vita et honéstate clericorum, 5 de parvo 
catechismo, — jak w swoim czasie donosiłem. Pozostaje 
zatém z 12 szematów 7 do przedyskutowania a mia- 
wicie: 2 dyscyplinarne, 4 w sprawie zakonów 
i 1 de ecclesia. Owe dwa w materyi karności ko­
ści elnéj są: 1 de titulis ordiriationum, 2 de oneribus 
missarum et pii3 dispositionibus. Nadto mówią, że po­
ruszoną będzie kwestya de parochis i o sposobie wpro­
wadzania do kościołów parafialnych, o obowiązkach 
plebanów i ich usuwaniu, nadto o szemacie będzie mowa 
następującym de collationibus ecclesiasticis.

W sprawie zakonów podawają następujące 4 szemata: 
1 de regularibus, 2 de voto obedientiae, 3 de vita per­
fecta, 4 de clausura.

Wedle ind exu, wręczonego biskupom sub subcreto 
Pontificio, a mieszczącego w sobie nie spis zakazanych 
książek, ale spis materyi szematów, głównie 4 zacho­
wane są działy: 1 de fide, <2 de disciplina, 3 de 
regularibus, 4 de rebus orientalibus. Szematów we 
wszystkich działach razem jest pono 51, a mianowicie 
3 w dziale wiary, — 28 w karności kościelnćj — 18 
w sprawach zakonnych, a 2 w wschodnich.

Nad roztrząsaniem 5 szematów wyżćj przytoczo­
nych strawił Sobór 3 miesiące przeszło, a jeszcze te 
5 poddane będą pod głosowanie, skoro odnośne depu- 
tacye poprawki swe z uwzględnieniem mów soborowych 
porobią. Jeżeli więc nad 5 dysputowano miesięcy 3, to 
nadzieja jest, te nad 46 szematami, które do dyskusyi 
pozostają, Sobór, mimo ułatwionćj procedury nowym re­
gulaminem, długo jeszcze zatrzymywać się będzie. A gdy 
się rozważy, że obecnie nadchodzące kwestye niezmier­
nie są ważne i dłużój nad niemi się rozwodzić Ojcowie 
będą, niż nad katechizmem, bardzo jest prawdopodo- 
bnćm, że Sobór nie skończy się przed świętym Piotrem 
i Pawłem.

Jak widzimy szematów de fide tylko jest 3; dwa 
pierwsze już podałem, trzeci de matrimonio christiano. 
Przyzuawają atoli teologowie, że te 3 szemata więcćj 
zawierają materyi aniżeli 28 szematów dyscyplinarnych. 
Drugi szemat wiary de ecclesia zawierać w sobie będzie 
kwestyą nieomylności. Ułożeniem tego szematu zajął 
się sławny dogmatyk O. Perroze; już wykończony w zu­
pełności i rozdany będzie Ojcom na przyszłćj sesyi.

Gratrego litt III jest zakroju tego samego, co da­
wniejsze. Powiada na wstępie, że łącznie z kilkoma 
innymi pracownikami przez 6 miesięcy teksta poró­
wnywał, na które się powołuje mianowicie w kwestyi 
Honoryusza. O„ Honoryuszu powtarza dawne zarzuty 
bez uwzględnienia wyjaśnień Gućrangera i innych. Guć- 
rangera atoli zdaje się czytał Defence de l’église, bo 
o brewiarzu z VII wieku nie wspomina. Utrzymuje, że 
Honoryusz może w duszy nie był heretykiem, ale listy 
jego są heretyckie ; nadto w słowach św. Tomasza widzi 
potwierdzenie systemu Mareta: władza duchowna i nie­
omylność podzielona między Papieża i biskupów. Z try­
umfem rzuca się na bullę Pawła IV, gdzie szczyt się 
mieści wedle niego niesprawiedliwości i zapowiada nie­
bawem IV list p. n. Instytucya ewangieliczna papiestwa. 
Attendite vobisl

Doellingerowi król bawarski na imieniny winszuje,

idea państwa wyrobiła była fałszywą moralność i wy­
wróciła wrodzone Gzłowiekowi poczucie alteryzmu 
(od łacińskiego alter, inny, antyteza egoizmu nie 
uczuciowa, ale chwilowa, wyraz ukuty przez 
Anglików, przyswojony przez Moskali, u których zna­
czy prawie tyle, co komunizm)... Fałszywa mo­
ralność rozwijała fałszywe, chorobliwe namiętności 
i uczucia... Czułe, wrażliwe serca sytych, wychowa­
nych w cieple i wykwincie... napełniały się strachem 
na sarnę myśl o tym ludowym porachunku, któ­
remu we dnie odkupienia poddać się będzie 
musiał cały cywilizowany świat (Izd. L strona 
5 do 7)‘...

Jednćm słowem, koniec ośmnastego wieku nic dla 
Karakazowczyków nie wart,... w świętym buncie Puga- 
czewa nie wziął udziału ,żaden z ówczesnych cy­
wilizowanych ludzi (tamże)!“...

Szlachetnćm było zapewne przedsięwzięcie Deka­
brystów (spiskowych z 1825 r.)... ale, karły! czyż 
pojmowali oni wielkość dzieła rewolucyi!... „Prawda, 
że odrzucali monarchę Mikołaja; ale w zasadzie nie 
odrzucali ani monarchy, ani państwa“... Wielką ich 
zasługą było, że przerwali długoletni sen i dla tego 
zasługują na imię „mężów mocnych,“ cała ich i ich 
następców robota redukuje się jednakże do nadzwy­
czaj poważnego mięszania wody w garnku“... „Są oni 
wszakże mężami mocnymi, bo jakkolwiek słabą i nę­
dzną była ich negacya, zawsze jednak była to ne- 
gacya“... Jakże jednak godnćm pożałowania, że nie 
zrozumieli ducha ludu!... Gdyby oni w żyłach swych 
byli mieli bodaj jednę kroplę prawdziwćj chłopskićj

że broni kościoła i państwa i pewnie bardziój pier­
wszego. Nie mogąc Doellinger osobno odpowiedzieć 
licznym adresom, w Gaz. Augsb. ryczałtowo dzięki 
składa za objawy sympatyk Tymczasem Hefele, biskup 
rottemburski i Ketteler, biskup moguocki, głos podnoszą 
pośrednio przeciw profesorowi monachijskiemu i sprzy­
mierzeńcowi jego Augsb. A lig. Z tg. Hefele powiada, 
w odezwie swćj ze Rzymu, że secretum Pontificium nie 
pozwala mówić de interioribus, np. co opiewają szemata, 
jak przeciw lub za niemi Ojcowie przemawiaj ą. a mimo 
to pewne gazety wprzód od biskupów wiedzą tajemnice 
i światu odsłaniają. Przykłady przytacza. Memoryał 
biskupów pruskich i austryackich przeciw stósowności 
infallibilitatis wprzód był ogłoszony, aniżeli Ojcu św. 
wręczono; chociaż sam Hefele żądał kopii jako taki, 
który podpisał, a jemu odmówiono. Gazeta zaś 
Augsb. dosłownie podała adres. Zkąd to pochodzi? 
pyta się Hefele. Nadto niedawno rozdzielono biskupom 
na kongregacyi jen, szemata de ecclesia a tymczasem 
gdy wyszli, ambasador pewien w Rzymie już im treść 
ich opowiadając, z uśmiechem dawał poznać, że mu je 
wręczono w tym samym czasie.

Biskup zaś Ketteler odnośnie do telegramu w Allg. 
Z tg oświadcza, że depesza, dotycząca,biskupów niemie­
ckich, jest także jaskrawego kierunku jak listy sobo­
rowe. Istotnie powiada w kółku niemieckićm zwierzył 
się z planem swoim, że przeciw Doellingerowi prote- 
stacyą wywołać zamyśla, ale nie rozprawiano nad tćm, 
ponieważ we formie wniosku nie postawił; uczyniono 
tylko kilka uwag. Wprawdzie kilku ketegoryCznie 
oświadczyło Bię przeciw deklaracyi, ale inni pochwalili. 
Nie prawdą tedy, że 2 biskupów nadr.ńskich robiło 
propozycyą i że dysku3ya była żwawą , jako tćż opo- 
zycya; wymysłem także było, że ci 2 biskupi minio to 
się nie odłączyli od reszty. Nakoniec wykazuje z jak 
zgubnym systemem listy rzymskie pisane.

Mówią o konsystoru na 15 marca; będą prekoni- 
nizowani biskupi (jak mgr. Freppel), o kapeluszach kar­
dynalskich nie będzie pono mowy.

O nowóm Monitum, podczas postu zobowięzującćm, 
na przyszły raz odkładam.

Telegramy.
Paryż, 13 marca. Jak słychać, było przyczyną po­

jedynku pomiędzy Don Henrykiem Bourbon (bratem 
męża ekskrólowy Izabelli) a księciem Montpensier ogło­
szenie listu ze strony infanta, w którym w sposób 
obrażający zaczepia charakter polityczny księcia Mont 
pensier. — Jak się Marseillaise dowiaduje, podał się 
podobno marszałek Mac Mahoń z powodu uchwały sej- 
mowój, dotyczącćj kwestyi algierskiéj, do dymisyi jako 
gubernator algierski.

Paryż, 13 marca. Jak się Constitutionnel do* 
wiaduje, wysłał podobno ce-arz jenerała do Franciszka 
d’Assisi (małżonka ekskrólowy Izabelli), ażeby mu 
oświadczyć prawdziwe niezadowolnienie z ostatnich wy­
padków w stósunkach familijnych. Constitutionnel 
dodaje, żo cesarz wyraził zarazem życzenie, ażeby przez 
przyjaźniejsze pożycie nie wywoływano kroków, któreby 
uwłaczać mogły godności francuskiéj gościnności.

Madryt, 13 marca. Na wczorajszém posiedzeniu 
kortezów oświadczył Prim na zapytanie pana Castelara, 
że energicznie odpiera każdą myśl zamachu stanu. 
Gdyby wolność kortezów co do wyboru monarchy kie­
dykolwiek zagrożoną była, broniłby jćj przeciw ka­
żdemu.

Madryt, 14 marca. Jenerał Prim oświadęąjł na 
interpelacyą, dotyczącą wczorajszéj demonstracyi Iudo- 
wćj przeciw konskrypcyi, że otoczony został przez tłum 
ludu wołającego: „Precz z konskrypcyą 1“ i że rzucano 
kamieniami. Podobne wybryki nie będą już cierpiane. 
Republikanie Soler i Sorni odpychają odpowiedzialność 
za podobne zajście. — Jutro w południe odbędzie si§ 
pogrzeb księcia Henryka Bourbon.

Listy o Francyi.
VI.

Dziwne cuda wyprawia czasem zawsze wolność. 
W polityce ten jest potężnym, kto umiał trafić w nutę 
chwili; przyjaciele i nieprzyjaciele służyć mu będą. 
Nuty tój tonu chwili schwycić nie można przypadkiem; 
ani do pojęcia jćj kto dojdzie rachunkiem bodaj najbie- 
glejszym. Trzeba ją mieć w duszy: być synem czasu 
i pokolenia, którćm się ma rządzić; albo potrzeba być 
nadzwyczaj podatnym.

Rząd Karóla X, jakkolwiek przez najeźdźcę narzu­
cony, miał kilkanaście lat prawdziwćj pomyślności; toż 
się da powiedzieć i o rządzie Ludwika Filipa; toż i tćm 
bąrdzićj o panowaniu Napoleona III, a jedtak każdy 
z tych trzech rządów inszy; żaden do drugiego nie po­
dobny w niczćm. Wszakże wszystkie trzy rządziły je­
dną i tą samą Francyą. Czćm się to dziwo i po­
zorna sprzeczność dadzą wyiłómaczye?

Prawda jest jedna i^wszystkie nauki ze sobą ściśle 
związane.

Choć się to może dziwacznćm wyda niejednemu, 
śmiało powiem, że i polityki uprawiać, być politykiem,

(w oryginale: mużickoj) krwi, toby byli zamiast tracić 
czas na rynkach w chwili właśnie, gdy Mikołaj groma­
dził artyleryą, powiedli lud na „mord silnych i na 
odebranie im wszystkiego, na korzyść ludu“... 
„Świat oficyalno-mieszczański byłby to nazwał gra­
bieżą — dodaje z ironią pisarz spiskowy — ale lud 
byłby poszedł za nimi... i byłoby im zaświeciło zwy- 
cięztwo (tamże str. 9)1“...

Po dekabrystach sami już tylko teoretycy 1,
Cała energia Rylejewów i Pestelów ulotniła się

na szubienicach, na których bohaterowie ci zginęli... 
pozostała tylko myśli... „Wszyscy rozumująl... Za­
tracone to praktyczne pojęcie, że do rewolucyi przy­
gotowywać się można tylko drogą rzeczywi­
ście rewolucyjnego działania“... „Rezultat tego: 
że wszystko co odrzucano w teoryi — a w teoryi 
odrzucano prawie wszystko — znoszono w pra­
ktyce, najcierpliwićj“... Brak był „tćj niezmożoućj 
potęgi, którą daje nienawiść... Czego nie dokonało 
państwo w dziele rozbrajania młodych energiczniejszych 
osobistości, tego dopełniała „zgniła instytucya ro­
dziny“

Ale zabłysł, nakoniec wielki dzień Karakazowal... 
„Jaka jest różnica między dekabrystami a nami

(Karakazowczykami)?“
„Słabą stroną pierwszych było, że mieli dążenia

polityczne i plan dodatni, że wiązały ich jeszcze 
stare lichoty (poszłyja poniatja), w rodzaju przepisów 
moralności i pojęć o obowiązku... I tak np. czuli 
oni wybornie potrzebę zabicia cara, a pomimo to, na 
konieczność tę się zapatrywali, jakby na coś straszli-

nie można, nie radząc się od czasu do czasu i fizyo- 
logii i psychologii.

Dawno to już spostrzegli nie tylko psychologowie, 
ale i fizyologowie, że, odradzając się pokoleniami, na­
tura lubuje się w regularnych przeskokach z dziadów 
na wnuki. Spostrzeżono to nieraz w genealogii rodzin, 
że syn bardzo często podobniejszym jest do dziada 
swego, aniżeli do ojca; córka do babki, aniżeli do matki. 
Pomiędzy hodowuikami rasowych koni w Anglii spo­
strzeżenie to, zbyt często umysły uderzając, przerodziło 
się w aksyomat. Makinion angielski, kupując kouia, ni­
gdy się nie zadawalnia wiadomością o ojcu indywiduum 
wystawionego na sprzedaż. Ciekaw on jest znać ojca, 
bo to mu daje wskazówki o tćm, czćm będzie potom­
stwo źrebca, o którego chodzi; ale by się względem 
źrebca samego upewnić, pyta o dziada. Jak ze zwie­
rzętami tak i z ludźmi w zasadzie. Prawo to fizyolo- 
giczne musi jednak w stósunku do ludzi i ludzkich po­
koleń uledz pewnym modyfikacyom i poprawkom z ra- 
cyi działania, jakie na duchową stronę człowieka wy­
wierają wypadki religijne, polityczne i inne moralne 
wpływy. Wszystko to wpływa ua wytworzenie ogrom- 
nćj liczby zboczeń i wyjątków; ale kwestya, studyowaua 
w historyi en masse, przedstawia się zawsze mnićj 
więcćj tak, że każde pokolenie historyczne podobniej- 
szćm jest do pokolenia dziadów swoich, aniżeli do po­
kolenia ojców. Potćm i w świecie mor a Ino-ludzkim 
postęp się nie dzieje równomiernćm stawianiem kroku 
za krokiem, ale raczćj szeregiem akcyi i reakcyi; co 
podało powód wielu znakomitym pisarzom do wyraże­
nia, że postęp nie podnosi się w górę w kierunku pro­
stopadłym, ale raczćj kołuje jak kręcone wschody (en 
spirale).

Stare, umarłe pokolenia puszczają, jak ścięte drzews, 
odrostki z korzenia, które dopiero po zejściu z pola 
synów dojrzewają.

Tak rząd burboński powrócony rządził we Frau- 
cyi pokoleniem, które odrosło ze starych, spruchniałych 
już na powierzchni pni wiekowćj monarchii św. Ludwika. 
Nic więc dziwnego, że pokoleniu temu przypadł do smaku 
Karól X. Przyczyniła się jeszcze do tego oczywi­
ście w wysokim stopniu reakeya przeciw bonaparty- 
zmowi i rewolucyjnym zasadom, które tenże po swojemu 
wcielał.

Rząd Ludwika Filipa, bezpłciowy, odpowiadał tćj 
kaszy rewolucyjnćj, która wrzała we Francyi za cza­
sów dyrektoryatu, a raczćj między końcem terroryzmu 
a dyktaturą Napoleona I. Jak tam tak i tu krzyżo­
wały się, walczyły ze sobą najsprzeczniejsze pierwiastki, 
najbardziej wrogie sobie wzajem dążenia: stara, trady­
cyjna wiara z owoczesnym ateizmem, monarchizm stru- 
pieszały z rewolucyjną orgią. Jak tam tak i tu do 
stworzenia dodatniego, organicznego porządku nie przy­
szło. Rząd Ludwika Filipa i nierozłączny z nim parla­
mentaryzm słusznie nazywają Francuzi: un régime 
amphibie.

Wielkie pokolenie, co stworzyło rewolucyą od 1789 
do 1792 r. nie miało wnuków, bo wyginęło ze szczętem 
we wojnach rewolucyi i Napoleona I.

Drugie cesarstwo odpowiadało nie tylko pierwszemu 
cesarstwu, ale jeszcze i gwałtownćj potrzebie porządku, 
jaka się czuć dała po socyaluych rozruchach 1849 r.

Dziś nowe pokolenie i nowe moralne potrzeby wy­
stępują ąa scenę, i Francya (która od 1793 r. jest rze­
czywiście i faktycznie rzecząpospolitą, tylko że pre­
zydentów swoich, króli i cesarzy nie zmienia jeszcze re­
gularnie i drogą spokojną, jak się to dzieje w Stanach 
Zjednoczonych Północnćj Ammeryki, ale koleją gwałto­
wnych rewolucyi), Francya potrzebuje, szuka innego 
rządu, nowćj formy bytu.

Nie powiem, żeby p. Ollivier wjnalazł, trafił, od­
czuł instynktownie i od razu tę nutę chw iii, o któ­
rćj mówię na początku (niejednę niezgrabność i nieje­
den popełnił fałszywy krok, nieraz się nawet na śmie­
szność naraził), ale że ma duszę dziwnie harmonijną 
i strojną, rodzaj harfy eolskićj, z którćj lada wietrzyk 
dźwięki wydobywa, więc się dał wypadkom nastroić 
i dziś, rzeczywiście, głos czasu i Francyi wydawać za­
czyna; przynajmnićj z dniem każdym widoczniejszćm się 
to staje.

Wyszedłszy z tego nadzwyczaj trafnego spostrzeże­
nia, które Napoleon III pierwszy wypowiedział w teo- 
ryi, chociaż mu się tyle razy w praktyce sprzeciwił, 
że w XIX wieku rząd nie kierowaać opinią, ale 
powodować się nią winien, doszedł p. Ollivier do 
tego, że jest dziś — nie panem sytuacyi (byłoby to 
bardzo nieprawdziwe nadużycie retoryki), ale na czele 
sytuacyi.

Panami sytuacyi bywają czasami w wyjątkowych 
chwilach przejść gwałtownych równie wyjątkowi wielcy 
ludzie. Panami sytuacyi bywali często Mirabeau (w 
chwili np. gdy dał Bławną swoję odpowiedź posłowi 
Ludwika XVI: „Allez dire à Votre maître itd.“ w 
tych słowach: „Voitre maître“ był cały klucz sy­
tuacyi) i Napoleon I. Ci podobni bywali w chwilach 
owych do kapitana okrętu, co, stojąc na ławie dowódzcy, 
rozkazuje i kieruje nawą kędy chce.

P. Ollivier jest podobny do naczelnika spustu drze­
wa, które, w tratwy związawszy, puszcza na wiosnę han­
dlarz z biegiem wezbranych wód. Tratwa pędzi szybko, 
niesiona na barkach spienionych fal, i na tratwie jest 
także ktoś, co stoi na wzniesieniu i dla patrzących z 
brzega rozkazy wydającym być się zdaje; ale to tylko

wego. Żuków groził odebraniem sobie życia, w razie 
gdyby nań padł los wykonania tego czynu... Rewolu­
cjoniści! — a na ustach mieli ciągle wyrazy obo­
wiązek, honor, świętość, nienaruszalność tego 
lub owego, najczęścićj tego właśnie, przeciw czemu po­
wstawali... jak nienaruszalność n. p. carskiego pałacu, 
uważanego przez nich za palladium bezpieczeństwa pu­
blicznego (słowa Batenkowe)... Pomiędzy nimi wszy­
stkimi tylko Pestel i Rylejew wieli loikę i wolnymi 
byli od przesądów... 1

„My, dzieci ludu*), ciała nasze, porwane zębami kół 
machiny obecnego porządku, jednę tylko mamy gwiazdę 
przewodniczkę: nienawiść! nienawiść do wszystkiego, 
co nie jest ludowem, chłopakiem! — My nie mamy 
wyobrażenia, ani o moralności/ani o obowiązkach 
ani o honorze w stósunku do świata zewnętrznego, 
który nienawidzim i od którego nie spodziewamy 
się nic, oprócz złego. — Przebieranie w środkach 
uważamy za słabość i brak loiki. Qui veut la fin 
veut les moyens...

„My jeden tylko mamy plan, negacyjny i nie­
zmienny: przewrót pewszechny!

„My się otwarcie i z góry wyrzekamy wszelkiego 
obmyślania warunków bytu na przyszłość; kłopo­
tanie sobie głów tćm zadaniem, czczćm w sobie, uwa­
żamy za niezgodne z naszćm zadaniem... odrzucamy 
wszelką teoretyczną umysłową pracę.

„Dla nas, wy wrócić już jest zadaniem tak tru- 
dnćm i olbrzymićm, że czynowi temu poświęcamy wszy-

*) Po większej części studenci uniwersytetów.

złudzeniel... Ani fala wie o tćm, że on jój ma do rojpi*n°’lC' 
kazywania, ani on, dokąd zapłynie... Może dalćj, 
mu potrzebal... Może się wraz z tratwami gdzie o skosić« 

? brzeg rozbijel... Wiedzą o tćm tylko Bóg i we,fioki: Clisty brzeg rozbijel... Wiedzą o tćm tylko Jtsog i »ei»ióki: 
zbrana fila... A co się z szalonymi podróżnymi stanie1 
rozpowia&ić będą sobie potćm, przez wieki, poWj , 
żnie szumiącym lasem omszone, nadbrzeżne góry i sk11f|ncy«n 
liska.. oc«ne W

Co się z p. Ollivier stanie? nie wie o tćm ani on1’® 1’Yn 
ani nawet stara cyganka, co mu w dzieciństwie przepo\iuiu' ;>o 
wiedziała, że zostanie „wielkim wezyrem potężneg^“c,kow 
sułtana.“ _ . —

Cóżkolwiekbądź, dziś jeszcze tratwa p. Ollivier ni#111“?1!9Ł._________________________________Lilbedzierozbita, ale hardo deptać się zdaje k>irk fali, co
wartko niesie, pluskając wesoło. Miejmy nadzieję, £ „¡je 
wypłynie na spokojne morze i tam spocznie... , s godi

Dnia 24 lutego uczynił p. Ollivier cud: pozyskaj“'“. 16s 
sobie głosy lewicy i raz pierwszy, od kiedy istnieje dru-^iych 
gie cesarstwo, zmógł dumną prawicę; pierwszy raz Ar^8 godi 
kadya zmuszoną została powiedzieć sobie z gniewem >isowyd 
„Jesteśmy w mniejszości 1... *cyfikje

Dziś cud przez p. Ollivier dokonany jeszcze dalekij-ktu 
większy. Równie pierwszy raz, od kiedy istnieje cesar«yck fc 
stwo a może i pierwszy raz od kiedy są we Francji’ie(ln 
parlamentarne rządy, potrafił on pozyskać sobie jedno-. 
myślność; tak jednomyślność: 242 głosy przeciw- 661 
zeru; i to w kwestyi, która przez lat 20 była kościąowuje 
niezgody w cesarstwie, w kwestyi algierskićj. -.reść p1 

Prawica sądziła, że mu wypłata figla, stawiając : 
wniosek liberalny, jednobrzmiący z wnioskiem lewicy(“nl6^ 
p. Ollivier wniosek przyjął, bo odpowiadał również ży4iO4 ta 
czeniom obu środków, na których gabinet się wspieradlug e' 
i prawica została zmuszoną za nim głosować... Bo f?“1’ kl 
prawica także wraz p. Ollivier i wszystkiemi dziś z re{®a*o* 
sztą we Frarcyi, wepchnięta na tę tratwę, którą niesityjy i 
wezbrana fala odmładzającćj się z wiosną pokolenia^ f““ 
opinii... L8'A‘I

Nie będę się tu wdawał w szczegółowy opis roz-’“ierw 
praw w izbie w kwestyi algierskićj, uczyni to zapewne 
korespondent wasz Z, w którego zakres wkraczać nie-yHa 
chcę; dla dania czytelnikom wiadomości o Istocie sprawy,Wschó 
wystarczy przytoczyć w dosłownym przekładzie formułę111 
porządku dziennego, na który się izba, pomimo ży-)Wyńs 
wego, w ciągu dyskusyi ze strony p. de Forcade oporu,>ku lo 
zgodziła. Pnie

Porządek dzienny, o którym mowa, brzmi:
„Ciało prawodawcze, fftfn
„Po wysłuchaniu oświadczeń rządowych o zmia-^acr} 

nach administracyjnych i prawodawczych, jakie gabineto kaa 
na korzyść Algieru uskutecznić zamierza; ks. Si

„Zważywszy, że w obecnym stanie rzeczy, wprowa-®d?r9 
dzenie do Algieru rządów cywilnych (zamiast wojsko- 
wych, jakie tam dotąd istniały) wystarczy dla pogodzę- chowi 
nia interesów mieszkających tam Europejczyków z inte-Wyds 
resami krajowców:

„Przechodzi do porządku dziennego.“ ”nter
Co teraz postanowi prawica, widząc, że obmyślana ¡sio n 

przez nią taktyka wojny przeciw gabinetowi tak na wój : 
pierwszym kroku źle posłużyła? jest to pytanie, któ- ™jj‘c 
regonie chcę przesądzać; ufać jednak wolę, że się pogo- i wn 
dzi z koniecznością i bruździć przestanie. uwai

Na tćm dzisiaj skończyć muszę, dodając tylko, że miev 
się Patrie pono omyliła wczoraj, utrzymując, że pan 
Daru w mowie swćj, do Rzymu wyprawionćj, występuje „ ni 
tylko przeciw możebnemu dogmatyzowaniu zasad Sylla- śpię 
busa, miał minister francuski oświadczyć się stanowczo dwif 
przeciw nieomylności Papieża. Przeciw tćj nieomylności w*“i 
również wystąpił żywo chory hrabia Montalembert w £ho' 
liście, który dziś ogłaszają dzienniki...

Paryż, 9 marca 1870. kazi
Mieczysław Paszkowski. Pra'J raz;

zaw
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 15 marca. Rok 1870 jest dla Księstwa fa- 1.,.: 
talnym. Co mamy najzacniejszego opuszcza nas, pozostawia 
w sieroctwie. Jeszcze nie pochowaliśmy zwtok śp. Macieja Miel- * 
żyńskiego, a już nowy cios w spółeczeństwo nasze uderza. Wczo- 
raj około godziny 6 nad wieczorem zakończył w mieście naszćm J 
żywot doczesny śp. Józef hrabia Potultckl, mąż w pełnej sile n(0 
wieku, jeden z najpowszechniej szanowanych obywateli. Zmarły 
nie był pospolitym człowiekiem. Obok znakomitego nazwiska po- jj 
siadał wszystkie przymioty, zdolue (Jo wynieść nad poziom i u- . 
czynić pożytecznym narodowi. Z nauką, którą chlubić się nie 
lubił a którą zawdzięczał nader troskliwemu wychowaniu, łączył j. 
talent ujmowania serc otaczających, które zacnćm sercem wła- . J 
snóm zdobywał, i szczery, gorący, pełen ochoczi ści do ofiar, J 
choć nie pokaźny na zewnątrz patryotyzm. Wzorowy małżonek 
i ojciec, był zarazem godnym naśiadownikiem w życiu obywatel- 
skietn dawniejszych wzorów. Daleki od wszelkich kastowych 
uprzedzeń, tę miał w sobie cnotę, że prawdziwie pojmował 
obowiązki, jakie szlachectwo nakłada szlachetności duszy. rg 
Ztąd nigdy od żadnój nie cofał się ofiary, przeciwnie zawsze b( 
starał się być jednym z pierwszych, gdy o sprawę publiczną cho- bj 
dziło. Miłowany od współobywateli, otrzymał od nich mandat 
poselski i wiernie dopełniał obowiązków tego mandatu. Dla li- 
cznych zajęć, jakie nastręczał mn zarząd rozległego majątku, co- 0( 
fnął się z życia parlamentarnego, by tem gorliwićj pracować 
w skromnym zakresie prowincyonalnym. Odtądjnie było zgro- C( 
madzonia, w któremby nie brał udziału, ani narodowego przed- n 
sięwzięcia, któregoby bez względu na możliwe straty materyalne, n 
nie był popierał. Krajowy przemysł miał w nim gorliwego po- z, 
pleczmka, jak świadczy kosztowna dlań próba zaprowadzenia że­
glugi parowćj na Warcie. Gdy powstał projekt budowy narodo- -3 
wi-go teatru w Poznaniu, śp. Józef Putulicki natychmiast go 
uznał i podjął. Wreszcie, niech nam wolno będzie powiedzieć, 
że i pisma naszego szczerym był przyjacielem i niepoślednią pod­
porą. Jako akcyonaryusz i członek rady nadzorczej Dziennika 
nietylko radą nas wspierał, ale i piórem — a dziś wyznać mo­
żemy, że artykuły Jego miały zawsze powodzenie i w ostatnim

stkie nasze siły; my nie chcemy oszukiwzć siebie 
marzeniem o tćm, że nam starczy umiejętności i mocy 
do budowania... Pozostawiamy to następcom naszym, 
których wysadzi lud. (Izd. 1. str. 13)1... J

„...Niechaj ci, co mogą próżnować, ciągną dalćj 
swoje ułudy, niech „„moroczą““ głowy innym, pro­
wadząc czcze rozprawy o literaturze i naukach, 
o oświacie i wychowaniu, o postępie i cywili- 
zacyi... My na to nie mamy czasu!... Dla nas myśl 
tyle tylko ma wartości, o ile może posłużyć we wiel- 
kićm dziele radykalnego, powszechnego wywro­
tu. Żadna z istniejących książek myśli takićj nie za­
wiera. Myśl, zdolna posłużjć ludowćj rewolucyi, nie 
może być owocem teoretycznćj pracy: wystrzela ona 
z rewolucyjnego ludowego czynu, musi być wy­
nikłem praktycznych prób i faktycznych objawów na 
drodze bezwzględnego wywrotu... Faktycznym 
zaś dla nas objawem jest to tylko, co istotnie cokol- 
wiekbądź niszczy i wywraca; cokolwiekbądź: osobę, 
rzecz lub stósunek, jaki szkodliwy dla ludu... Wszy­
stko inne nam obojętne lub wrogie (tamże str. 
1—2)1...

„Ześrodkowując wszystkie nasze siły i usiłowania 
w tym jedynym celu niszczenia, wolniśmy zarówno 
od wątpliwości, jak i od rozczarowań; do celu dążym 
zimno i równomiernym krokiem (tamże str. 13)....“

(Dalszy ciąg nastąpi).
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0 ro,nünowicie czasie 
: T,óra na zewnątrz

czasie przyczyniły się niemało do ukojenia burzy,
i utóra na zewm»™ nam zagrażała. — Takiego to męża, przyj a- 
' i współpracownika stratę opłakujemy dzisiaj a kończąc to

0 s^łiare słów rzewnego wspomnienia, wołamy nad martwemi Jego 
i Mę-wloki: Cześć Jego pamięci!

* Poznań, 15 marca, Akcyonarymze banku pro-
1 ^¿„incyonalnego odbyli w poniedziałek o godzinie 10 z rana do- 

•oczne walne zebranie, na którem odczytano sprawozdanie o Sta­
ni n,iie banku i o rezultatach czynności zeszłerocznćj. Po porówna- 

\jn bilansu z książkami i skrypturami Towarzystwa i po udzie-
A^^eniu pokwitowania z rachunków, wybrano na komisarzy pp.

■ ^paczkowskiego, Sal. Briskego i Bistrzyckiego.
— *.Apel wiosenny żołnierzy urlopowanych 3 kompanii

-r nigwznańskiej) pierwszego poznańskiego pułku landwery (No. 18) 
en -Mbędzie się w dniach i miejscach następnych: 1. w Poznaniu za

Ąramą Berlińską stawią się dnia 14 marca rb. o 8 godzinie z rana
6i ź(a więc wczoraj) rezerwiści od lit. A. do J.; dnia 15 marca r. b.

i 8 godzinio z rana (a więc dziś) rezerwiści od lit. K. do R.; 
yskainia 16 marca rb. o 8 godzinie z rana (a więc jutro) rezerwiści
! (Im "’d 8‘.d° 2-, jako też wszyscy rezerwiści gwardyjskich pułków

•'bieszych i czasowo do służby niezdatni; dnia 17 marca z rana
' Ar, 8 godzinie rezerwiści wszelkiej broni i czasowo niezdatni z po- 
ffeoyisowych dystryktu poznr ńskiego, w bliskości Poznania mieszka- 

ących; 2. w Spławiu dnia 18 rb. rano o 8 godzinie rezerwiści 
broni jako też czasowo niezdatni z innych miejsc dy- 

eK<łtryktu poznańskiego i miasta Swarzędza. Należący do powyż- 
e;ar,tycli kategoryi, chociażby wez.waoia nie byli otrzymali, stawić
3tlCy)ię jednak winni na apel powyższy.
idno- — * ? powodu pogrzebu śp. Macieia hr. EBIelżyń-
,„„i_ iklcgo .l,rzeilstawienia w teatrze polskim nie będlie.
’, . Na czwartek zaś, jak się dowiadujemy, Dyrekcya przygo- 
l|6c^.owuje dla przyjezdnych obywateli świetne widowisko, którego

xeść podamy w jutrzejszym Dzienniku, 
iaiar — * ®leJską kasa oszczędności pła i według etatu na 
¡:*;ok 1870 członkom, którzy włożyli kapitał 327,667 talarów, pro-

- ćentów 10,922 tal., obraca na powiększenie fundnszu rezerwowego 
. 275104 tal. a wydaj« na pensye i koszta biurowe 1005 tal. We- 
iertęllug etatu za rok 1854 wypłacono procentów od 211,500 talarów 
Bo Tym, którzy kapitał dali 7t'5O tal., na powiększenie kapitału re- 

r.erwowego 2443 tal. a na pensye i koszta biurowe 555 tal. Ze-
■ .brano procentów za rok 1870 od 327,667 talarów, które płatne 
lesHbyły w dniu 18 października 1869 roku 14,759 tal. i procentów 
eniged funduszu rezerwowego od sumy 68,069 tal. 2273 tal. (po 4

i 3'/, procent). Według etatu za rok 1854 wpłynęło procentów 
)d 211,500 tal. kapitału 9911 talarów i procentów od funduszu

u .-ezerwowego od sumy 14,774 tal. tylko 107 tal.
Wlie —» Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 16 marca, Cy- 
nie-ylla, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Ojcoslawa 

iw.. Wschód słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie 6 mi- 
, I lut 4.

Dnia 16 marca 1331 Jan, król czeski, nadaje Ziemię Do- 
fy')rzyńską Krzyżakom. — 1409 Krzyżacy wyrzynają w Wotkowy- 
)ru,iku lud zgromadzony w kościele. — 1747 wojewoda Adam Tarło

pnie w pojedynku pod Marymontem.
f. Wieleń, 12 marca. (Odłączenie Roska od pa­

rafii wieleńskiój. — Zabranie prośby do Konsystorza,
• która przeszło 1400 podpisami była zaopatrzoną. — 
a'Nacisk na parafian). W ostatniój korespondencji mówiłem

neto kazaniach niemieckich, które władza duebowna za staraniem 
ks. Schroedera, proboszcza wieleńskiego, co drugą niedzielę u nas 

va.odprawiać nakazała. Ponieważ tu przed dwoma laty już się sę- 
i dzia katolicki o niemieckie kazania staruł i odmowną odebrał
K0'odpowiedź, więc jest mi z doświadczenia wiadomo, że władza du- 
¿e-cbowna nie tak łatwo do zaprowadzania zmian się przychyla 
te-Wydarzenie to pobudza mnie do większego zastanowienia się nad 

powodami, które władzę duchowną do tak nagłój zmiany przeko­
nania nakłonić mogły, zwłaszcza, iż w stósuuku liczebnym obu 
interesowanych narodowości żadna widoczna w tym krótkim cza- 

na.sie nie zaszła zmiana. Słyszałem w mieście, że życzliwi no­
na wćj zmianie uważają odłączenie filialnego kościoła Roska od pa- 

rafii wieleńskiój za dostateczny dowód, że ludność pJska z nie-
' 'miecką pod względem liczebnym zrównaną została. Jeżeliby się 

i wniosek proboszcza na tćj opierać miał podstawie, natenczas 
uważam sobie za obowiązek oświadczyć, że parafianie Roska 

że miewali zawsze w kościele swoim regularnie nabożeństwo z kaza- 
niem co drugą niedzielę, które albo proboszcz Wielenia, lub tóż

• wikaryusz jego odprawiał. W niedzielę zaś, kiedy nabożeństwa 
'Je n nich nie było, zgromadzali się także w swoim kościele, aby 
h- śpiewać godzinki, różańce i pieśni, bo do Wielenia odległego 
ZO dwie mile tylko ci najczęściój na nabożeństwo przybywali, którzy 
cj własne mieli zaprzęgi i ci, którzy z przyczyny sprawunków do

podjęcia tej podróży byli zmuszeni. Tacy i teraz u n s bywają,
" chociaż własnego mają proboszcza.

Z tego wykazuje się, że ubytek parafian Roska na zmianę
kazań u nas wpłynąć wcale nie powiLien, bo według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jest tu parafian polskich przynajmniej trzy 
razy więcój.

Najwymowniejszym dowodem twierdzenia tego będzie nie­
zawodnie następująca okoliczność:

Parafianie polscy, czując pokrzywdzenie swoje przez za- 
prowadzenie kazań i pieśni niemieckich, napisali prtśbę do Prze- 

¡a świetnego konsystorza, aby znowu dawniejszy zwyczaj łaskawie
j. powrócić nakazał i aby wikaryusza do Wielenia nadesłał.
). Gdy się proboszcz o tćm dowiedział, wyjechał z kościel-
B nym do wioski Wrzeszczyny i kazał tamże kościelnemu przypro- 
e wadzić do siebie kowala Kruegera. Jaka z nim była rozmowa? 
„ nie jest mi wiadomo; dosyć, że Krueger był w Wieleniu u pana

Włochowicza, właściciela domu, a nie zastawszy go u siebie, pro- 
sił żony jego o wydanie sobie prośby do konsystorza wraz z pod- 

e p:3ami mieszkańców Draska, aby i mieszkańcy Wrzeszczyny po- 
{ dług niej prośbę swoję ułożyć mogli. Pani Włochowicz, nia po- 
, dejrzywając nic złego, wydała mu żądane papiery. Krueger wziął 
. je i oddał proboszczowi. Ponieważ się pan Włochowicz od Krue- 
’ gera zwrotu tych papierów domagał, więc poszedł Kruejer do 
. proboszcza, który się jeszcze wiele nagniewaf i na żaden sposób 
, wydać ich nie chciał. W skutek togo poszedł pan Włochowicz 
I do niego sam, lecz nie wskórawszy nic, zaskarżył Kruegera do 

komisarza obwodowego, który, wedle zwyczaju, obowiązki proku- 
. ratora sprawuje. Następnie radziła pewna poważna osoba pro- 

boszczowi, aby tych papierów, jako własności konsystorza, u sie- 
. bie nie zatrzymywał i żeby je panu Włochowiczowi jak najprę­

dzej powrócił. Proboszcz odpowiedział, że to jest jego rzeczą 1
Nieco późniój słyszałem, że zamierzał je sam do Konsystorza 
odesłać, lecz poprzednio miał je własnemi zaopatrzyć uwagami, 
hzy je już odesłał? nie wiem. Jakie zaś mogą być uwagi jego 
co do mieszkańców Draska, objaśnią jego własne słowa, które do 
mnie powiedział; „"Wszelkie podania na aic się nie zdadzą, kaza­
nia będą niemieckie, bo ja w tćm jestem!“ Gdym mu na to 
zwrócił uwagę, że w Drasku jest 1500 dusz polskich, rzekł: „O

Drasku wcale nie ma co mówić, bo wkrótce przejdą wszystkie 
tamtejsze gospodarstwa przez subhastę w inne ręce!“

Z tych słów wypada, że ks. proboszcz we wniosku swoim 
do Konsystorza lndności Draska j"uż pewnie wede do pa-afii na­
szej nie liczył; a przecież jednak przeszło 1400 mieszkańców tćj 
wioski zabraną przez ks. Schroedera prośbę do Konsystorza pod­
pisało!...

Nie dosyć na tćm! Ksiądz proboszcz chciał wysłaniu no­
wej prośby i zbierania podpisów skutecznie przeszkodzić i dla 
tego w gniewie wielkim rzucał postrach na wszystkie strony 
i groził nawet tych zaskarżyć do prokuratora, których niewinnie 
o denuncyacyą i o burzenie lndności przeciw sobie posądzał.

Pomimo gróźb wszelkich, już nową prośbę mieszkańców 
Draska wraz z podpisami do konsystorza odesłano; reszta zaś 
ludu, z małym wyjątkiem, obawia się zemsty proboszcza i dla 
tego podpisów swoich odmawia.

Czy nacisk taki jest słusznym, niech każdy bezstronny
osądził

Wreszcie polegają parafianie polscy z zaufaniem na uczu- 
ciu sprawiedliwości Prześwietnego Konsystorza i powrócenia da­
wniejszego zwyczaju na pewne się spodziewają.

(z) Pleszew, 10 marca. (Zima. — Towarzystwo 
amatorskie starozakonnych. — Teatr Przemysłowców 
polskich. — Pożar śpichlerza. — Końska cholera. — 
Pogrzeb ś. p. ordynatowćj Seweryny Taczanowskićj). 
Po kilku dniach pięknćj pogody zima znown daje nam się na 
dobre we znaki. — Zeszłego czwartku amatorskie towarzystwo, 
złożone z samych członków starozikonnego wyznania, odegrało 
na korzyść tutejszych ubogich bez różnicy wyznania teatr, z trzech 
sztuk złożony, pud tytułem: 1. Die Zerstreuten, 2. Demo- 
krit und Heraklit, 3. Moritz Schnoerche oder eine un- 
erlaubte Liebe. Pominąć nie mogę, że wszyscy panowie i pa­
nie, występujący na scenie, wyuczyli się swych ról tak dobrze, 
że sutler był zupełnie niepotrzebnym. Dość licznie zgromadzona 
publiczność, przeważnio jednak wyznania Mojżeszowego, obja­
wiła swe zadowolnienie częstemi oklaskami w czasie gry i po 
skończeniu pojedyńczych komedyi. Dochód wynosił 75 talarów. 
Gdy jednak pan Waliszewski, właściciel sali, zażądał, nie zwa­
żając na ubogich, 15 tał. za salę a towarzystwo również miało 
niektóre małe wydatki, oddano ubogim 50 tal. Przedewszystkićm 
winniśmy złożyć podziękowanie panu Boehmowi, kapelmistrzowi 
pułku dragonów, który tćm się przyczynił do uświetnienia wie­
czoru, że orkiestra, którćj przewodniczy, odegrała kilka utworów 
koncertowych. Dziś dowiaduję się, że również i nasze Towarzy­
stwo Przemysłowców ma odegrać w przyszłą niedzielę, 20 b. m., 
na korzyść ubogich, dwie komedyo: Cicha woda brzegi rwie 
i Lobzowianie. Ubolewać można, że Towarzystwo nasze dało 
się wyprzedzić w czynie tak szlachetnym Towarzystu starozakon- 
nycb. Oby jednakże rezultat tego przedstawienia zamierzonego 
był jak najobfitszy, bo biednych u nas mnóstwo. Może grosz, 
jaki ztąd wpłynie, otrze niejednemu łzę w oku. — Niedawno 
spalił się w Lenartowicach panu Jonanowi śpichlerz, w którym 
było przeszło 1000 wierteli zboża. Przyczyuą ognia była nieo­
strożność pisarza.

Od kilku tygodni konie tutejszćj załogi dragonów cho­
rowały na smarkaciznę jRotz), w skutek tego musiano dobić kil­
kanaście koni.

Przedwczoraj, we wtorek dnia 8 b. m., nadeszły do Ta- 
czauowa zwłoki ś. p. ordynatowćj Seweryny Taczanowskićj, 
zmarłej, w Rzymie. Pogrzeb tćj szanowanćj powszechnie pani 
odbył się nazajutrz, w środę dnia 9 b. m., o godzinio 10 w obec 
licznie zgromadzonćj familii, okolicznych obywateli, duchowień­
stwa i publiczności z Pleszewa, oraz wieśniaków z okolicznych 
wsi. Ciało zmarłej spoczywało na skromnie ubranym kataf.lku 
w trumnie, obitćj czerwonym aksamitem z pozłacanemi brzegami, 
a obok katafalku stały cztery poważne młode cedry, które wierz­
chołkami swemi dostawały sufitu małego wprawdzie, ale bardzo 
pięknego kościółka, i zdawało się, jakoby je ś. p. pani Ordyna 
towa z Rzymu, gdzie tak pięknie rosną, na to przywiozła, by 
Jej tę ostatnią usługę oddały. Mszą za spokój ś. p. celebro­
wał miody ksiądz Julian Taczanowski, mowę miał ksiądz 
Fabisz, proboszcz z Ostrowa. Piękny ustęp był tćj mowy, gdzie 
kaznodzieja wspomina o pobycie ś. p. pani Ordynatowćj w Rzy­
mie. Dla braku miejsca w szpaltach Dziennika nie przyta­
czam go.

Dziś cały dzień śnieg pada.

(x) Od Rawicza, 11 marca. (Śmierć i pogrzeb we­
terana.— Założenie czytelni parafialnych. — Nazwa 
Dziennika Powiatowego). Zeszłego miesiąca dnia 18 pocho­
wano w Dubinie weterana Walentego Wybieralskiego, obywatela 
powszechnie szanowanego z cnót obywatelskich, jakiemi przez 
cały 801etni żywot swym współziomkom zawsze przyświecał. Gdy 
w kilka lat po rozbiorze Polski, taż życiem narodowćm na nowo 
oddychać poczęła, ufna w pewną pomoc oręża francuskiego i ku 
temu własne legiony pod sztandarem Fiancyi formowała, ś. p. 
Walenty, wówczas jako dziarski młodzieniec, wstąpił również do 
wojska i w pułku ks. Sułkowskiego pobierał pierwsze ćwiczenia 
wojskowe. Jako żołnierz nie długo pobawił na polskićj ziemi; 
rozkaz Napoleona I powołał wojska polskie do Hiszpanii, dokąd 
i ś. p. Walenty wraz z drugimi swymi towarzyszami broni wy­
ruszył i tam przez 5 lat przeciw Hiszpanom wojował, wycier­
piawszy bardzo wiele głodu i chłodu. Gdy po nieszczęśli­
wej kampanii Napoleon wyciągnął oręż swój ku wschodowi, 
ś. p. Wybieralski znów przez szerokie Niemcy dążył ze swymi 
w swoje strony i był czynnym przy obleganiu Gdańska a nas-ę- 
pnie szedł i na Moskwę. Pamiętał on zawsze o Bogu, jak sam 
powiadał i do niego tylko o pomoc się udawał, unikał zawsze 
rabunku, nie wymyślał nad bezbronnymi, dla tego po upadkn 
potężnej a dumnćj armii francuskiej w Moskwie, wrócił go 
Pan Bóg zdrowym do rodzinnego domu bez żadnej zna­
czniejszej rany. Wkrótce po powrocie objął po rodzicach nie 
wielkie gospodarstwo, któremu się oddał z prawdziwćm zamiło­
waniem, pracując poczęści sam niezmordowanie od świtu do 
zmroku. Unikał zawsze towarzyskich a hulatycznych zabaw po 
gościńcach, żył zawsze trzeźwo i oszczędnie, dla tego tćż grosza 
nigdy nie łaknął a z dorobku zabiegliwie uciułanego wyposażył 
cztery córki a czterem synom zabezpieczył odpowiednie utrzy­
manie, z których jeden gospodarstwo rodzicielskie objął. Miej­
scowy ks. prób. K-, oceniając jogo przykładne życie, obrał go 
prowizorem kościoła, który to urząd przez dłuższe lata z do­
brem kościoła sprawował a wywdzięczając się niejako nieboszczy­
kowi w uznaniu chlubnie odznaczającego się jego życia, tak 
w boju jako i w pokoju, wyprawił ś p. Walentemu Wybieral­
skiemu bardzo świetny pogrzeb bezpłatnie, a w pięknćj mowie 
przedstawił licznie zgromadzonym parafianom przed oczy za­
sługi względem ojczyzny i cnoty domowe, polecając do naślado­
wania. Wdzięczna a strapiona familia składa czcigodnemu ks. 
prób. K. za jego łaskawość niniejszćm jak najczulszą podziękę.

Z okazyi walnego posiedzenia Towarzystwa wstrzemięźli­
wości w Krobi, które się odbyło zeszłej niedzieli po nabożeń­

stwie w kościele, założył czcigodny ks. prób. T. jako przewodni­
czący dla braci 15 czytelni parafialnych, powierzając zarząd 
tychże odiośaym bibliotekarzom z pośród gospodarzy wybranych 
i dla każdej czytelni darował po kilkanaście książek, co czyni 
w ogóle około 200 dziełek roinćj treści. Bibliotekarz winien sto­
sować się do przepisów mu piśmiennie wręczonych; biorący 
z braci udział w czytaniu płaci 1 '/, sgr. kwartalnie, nie człon­
kowie zaś wstrzemięźliwości po 27, sgr, które to pieniądze obró­
cone być mają na zakupienie nowych książek. Ile dobrego wy­
wrzeć może zaprowadzenie czytelni, jeśli tylko członkowie w czy­
tania się rozmiłują, rzecz tak pewna, że nie potrzeba z mćj 
strony żadnych uwag — życzyćby tylko potrzeba, by czytelnie 
podobne jak najlicznićj się rozpowszechniły a wkrótce ustanie 
między ludem bezkorzystne trwonienie czasn w święta i niedziele 
i odejmie mu się sposobność do odwiedzania karczem.

Nie wiem jak tam komo, mnie przynajmnićj, ilekroć razy 
czytam Dziennik Powiatowy i apojrzę na jego nazwę „Rawicko- 
Krobski“, aż gorzko się na sercu robi i pytam się rozniecierpli- 
wiooy sam siebie: pooót te dwa nazwiska? — czyż i Dziennik 
Powiatowy ma przywilćj noszenia dwóch nazwisk? zkąd ta aro­
gancja?—jakićm prawem?—Jak można uwłaczać do tego uprzy­
wilejowanym? 1 często po takich pytaniach, samotnio naturalnie 
czynionych, po dłuższćj chwili mityguję się i poczynam się za­
stanawiać nad możliwćm znaczeniem i przyczyną, boć pewna, że 
bez kozery to być nie może. Kto Rawicz? — wie u nas każdy; 
kto Kto Krobia? — tak samo. Jeśli nazwa „Rawicko-Krobski“ 
ma, jak wnioskuję, na wstępie do następstw oznaczać łączność 
dwóch odrębnych narodowości, z których jedna z nieoględności 
swćj daje się łatwo osiodłać, kiedy ta druga lubi dosiadać i ssać 
— w konsekwencyi z naturą icb nie może Dziennik ten nazywać 
się Krobsko-Rawicki, najmnićj już krohski, co wynika z prawa 
przedawnienia, lecz Rawicko-Krobski, bo mocniejszy zawsze górą 
być musi. Wiemy — co już jest a może nie diugo usłyszym 
o postizyżynach Dziennika tego; obawiam się bowiem, by pi­
jawka na pozór tak łagodna braciszkowi posponowanemu krwi 
za wiele nie wyssała a wreszcie karku nie skręciła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * fl Przed kilku tygodniami opuścił prasę numer pier­

wszy Mrówki, pisma ¡Ilustrowanego, wychodzącego w miesię­
cznych zeszytach we Lwowie. Naprzód już uderza oko wiele 
prześlicznych illustracyi, dobrze uprzedzających o artystycznym 
smaku redakcyi, potćm foliantowy format pisma, a nareszcie obfi­
tość nagromadzonych artykułów literackich. Numer pierwszy 
Mrówki rozpoczyna się sympatycznego pióra powieścią Jeża 
p. t. „Opowiadanie Stasia“, dalćj mieści prześliczny wiersz ser­
decznego grajka naszego Lenartowicza p. L „Do przyjaciół“, 
ciekawy bardzo ustęp o „poetach nowogreckich“ pióra Sako­
wskiego, humoreskę o „talarze polskim“ i sześć koresponden- 
oyi, z których aż dwie datowane ze starego naszego Poznania 
Dwanaście rycin, prześlicznie na drzewie wykonanych i staranna 
winieta tytułowa, rylca Tegazza, zdobi Mrówkę, która pod do­
brą wróżbą rozpoczyna już drugi rok swego istnienia, na które 
dorabiała się staranną, rarówczaną pracą. Szczęść jćj Bożel

— * Otrzymaliśmy z Krakowa piątą z kolei książeczkę 
„Czytelni Ludowej“ pod tytułem: Hzkólkn rólnlezo-prze- 
■nyalowai Ogrndulrtwo warzywne, obejmujące za­
sady urządzenia ogrodów warzywnych, uprawy i przechowywania 
ogrodowizn. Z 20tu przeszło drzeworytami w tekście p zez A. 
K. Stelma8iewicza. Wydanie drugie. Cona jćj 8’/, sgr. Ze 
względu, że mato niezmiernie jest dzieł ogrodniczych tik przy­
stępnie i jasno napisanych książeczce tćj rokujemy powodzenie.

Prenumerata na „Czytelnią Ludową“ z przesyłką roczna 
2 tal. 25 sgr., półroczna 1 tal. 15 sgr., z premią Śpiewy hi­
storyczne w illustrowanćj edycyi 3 tal. 5 sgr., półrocznie 1 tal. 
25 sgr. Administracja naszego dziennika przedpłatę przyjmuje. 
Listy winny być frankowane i dokładny adres podany.

— * Tygodnia wyszedł No. 11 i zawiera: Przegląd 
dzienników. — Korespondencye: Listy Soborowe X. — Z Po­
znania. — Z Adrianopolu. — Nowe książki: Kłosy i Kwiaty. — 
Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenie. — Odcinek: 
Kochajmy się.

san

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— ♦ Bydło. Berlin, 14 marca. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ dzisiejszy:
1921 sztuk bydła rogatego, wyjąwszy starych zapasów. 

Chociaż kilka uskuteczniono zakupów na wywóz, to jednak do­
wóz w stósunku do konsumcyi i potrzeby miejscowej był za 
wielki; za 100 funtów wagi mięsa najlepszego towaru płacono 
tylko 17 tal, średniego 14-15 a pośledniego 9-11 tal.

3613 sztuk nierogacizny, włącznie 1000 sztuk bachuó- 
skich i rosyjsko-polskich świń. Poszukiwane były przedewszy- 
stkićm gatunki najlepsze a za 100 funtów wagi mięsa płacono 18 
tal. Zakupów eksportowych do Hamburga kilka zawarto.

7685 sztuk owiec. Dowozy były za wielkie, aby mo­
żna było wyższe niż średnie osiągnąć ceny przecigciowe. Do 
Francyi nieco zakupiono, zapasów nie sprzedano.

1208 sztuk cieląt, za które średnie płacono ceny.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 marca.

BAZAR. Swinarski z Gołaszyna, Dziembowski z Roszkowa, Mo- 
szczeński z Stępuchowa, Szułdrzyński z Lubasza, hr. Bniński 
z Pamiątkowa, hr. Bniński z óamostrzela, Mieczkowski z La- 
szewa, hr. Poniński z Wrześni, hr. Mielżyńska z Gościeszyna, 
Jackowski z żoną z Pomarzanowic, Koczorowski z Dębn* 
Łącki z Posadowa, hr. Kwilecki z Oporowo, Baumann i hr! 
Bnińska z Królestw a Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rostworowski z Iwna, Lu­
bieński z Wapienka, proboszcz Rymarkiewicz i Żychliński 
z Kotlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sławski z córką z Komornik 
Dobrzycki z Bąblina, Dobrzycki z Baborowa, Radoński z Krze- 
Slic, Zakrzewski z Żabna, Białkowski i Doliwa z Pierzchną 
panna Hoffmann z Poznania.

HOTEL POu CZARNY !u ORŁEM. Garczyński z Popkowa, Mo- 
dlibowski z Golejewka, Stern z Wiednia, proboszcz Rychlicki 
z Iwna.

HOTEL RZYMSKI. Hrabina Tyszkiewicz z Siedlca, Bojanowski 
z Krzekotowic, dr. Cbozłowski z Ulanowa.

HOTEL PARYSKI. Baranowska z córką z Gwiazdowa, Janow­
ski z Królestwa Polskiego.

Co dopiero wyszły:

W czwartek, 17 marca od­
prawi się żałobne nabożeństwo 
w Gościeszynie pod Wol­
sztynem za duszę ś. p. hr.

Macieja Yllclżyń- 
sfaieyo. (1743)

Za duszę ś. p. hr. Ma­
cieja Mielżyńskicgo
odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne z wigiliami w Kostrzy­
nie w piątek, dnia 18 b. m. 
o godzinie 8. (1755)

. P- I ¡7
Dnia 13 marca rb. o godzinie 

[5’z rana zasnał w Bogu opatrzony 
świętemi Sakramentami ks. SBazy- 
mllian Kamieński, dziekan emery­
towany a proboszcz przy kościele 
ów. Marcina. Exportacya zwłok 
do kościoła odbędzie się w środę 
dnia 16 marca o godzinie 5 wie­
czorem, a żałobne nabożeństwo oraz 

| spuszczenie zwłok do grobu dnia na­
stępnego o godzinie 9'/,, o czćm do- 

i nosi krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym w głębokim smutku pogrą- 

1 zony brat (1722-)
Napoleon Kamieński.

Dnia 14 b. [m. zakończył w 
Poznaniu żywot doczesny po 
ciężkićj chorobie

Józef hr. Potniicki. 
Eksportacya zwłok jego odbę­
dzie się dnia 17 b. m. o go­
dzinie 4 po południu z Ba­
zaru, pogrzeb zaś dnia nastę­
pnego w Zaniemyślu o godzi­
nie 10’/2 z rana, ,o czćm za­
wiadamiają krewnych', przy • 
jaciół i znajomych (1761) 

Stroskana Żona i dtieci.

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu Inowrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w ponie­
działek, dnia 28 marca b. 
r. o godzinie 12 z południa w lo­
kalu p. Wituskiego, na które u- 
przejmie zaprasza (1744)

 Dyrekcya.

Kazania
Świętych Polskich

1 o

Jnż wyszły zapowiedziane
lii BiMI

Sprzedaż konieczna.
S«*1 powiatowy w ńrodxle.Wydz. I.

Upora rycerskie Bodstolice z przyległościa- 
m?J.° Stanisławy Filomeny Kler-
Skłej należące, oszacowane na 150,325 tal. 
¿o sgr. 4 fen. wedle taksy mogącćj być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w reg stiaturze, mają być 
duła 21 nrześiila 1830 przed po­

łudniem o godz. 11. 
w miejscu zwyklćm posiedzeń sądowych sprze-

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnćj 
z księgi hipotecznćj nie okazującćj się zaspo- 
kojenii poszukują z ceny kupna, powinni się 
z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdowa 
Elżbieta Prietz, zapozywa się niniejszćm 
publicznie. (1018)

królowej korony polskićj
tudzież

nauki przedślubne, mo 
wy pogrzebowe i ka­

zania przygodne
przez

X. Alex. Jełowickiego.
1 tal. 20 sgr

U. Bcbra
w Poznaniu. (1756) 

Wilhelmowska ul. (Hotel Myliusa).

przez
J. Gordona.

' w 8ce 177 str. z ryciną ładną przed­
stawiającą zwaliska zamku Odrzykoń- 
(902) sklege.

Cena 1 xłr. wa.
Są do nabycia we wszystkich księ­

garniach w Kraju i za granicą.

Sądów, wyprzedaż
Należące do masy konkursowej złi.tnika 

Wilhelma Wepolda za pasy towarowe jako 
to: |)l«*rńeleałe, kolczyki, szpilki, 
ąarnitury, bransoletki, srebrne 
lichtarze, puhary, krzyke, luUi

Bloro zleceń H. ffloilńskiego przy 
ul. Strzeleckiej No. 4/5 j oleca przy nadcho­
dzących zmianach urzędników gospodarczych, 
gorzeluików, techników, nauczycieli domo­
wych, guwernantki, bony, kasyerów itp. kil 
ka majątków ziemskich mam w komisie dc 
sprzedania tak w Księstwie, jak i w Króle­
stwie i Galicji. (1564)

Wiadomości giełdowe.
Clełda poznańska, 15 marca.

Poznańskie stare 3% °Z» listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 83*/» płac. — Poza. 5% obligacje pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn — płac — Banknoty polskie 
74'/, tal. płac. Akcye poznań. banku rea,lno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 109 węcpli; na marzec 42’/»—42, msrzec- 
kwiec. —, na wiosnę 42*/»,—427», kwiecień m d 42*»—41' „ maj- 
czerw. 42'/,—42'/,, czerwiec-lipiec 43'/,—431'», lipiec-sierp. — 
tal. płac.

Oko.wita: (z beczką) wypowiedziano — kw ; na ma­
rzec 14'.',», kwiecień 14'/,, maj’ 14'/,, czerwiec 14’,, lipiec 
14”',o sierpień 15’/, tal., kwiecień maj w związku —, czerwiec- 
lipiec w związku — tal.; w miejscu bez beczki — tal. płac. 

CitełdM wrertewika, 14 marca.
Koniczyna czerwona: wyżej, poślednia 12 — 13, śre­

dnia 13',—15, piękna 15'/,—16’/,, wysoko piękna 17—'-, u!. 
Koniczyna biała: żądana, pośleon. 16-18, średu. 19—21'!, 
piękna 23',,— 25'/,, wys. piękna 26’/,—28 tal.

Żyto: 2000 funtów, stałe; na marzec i lnarzec-kwiocie . 
43 tal. żąd., kwiec.-mąj 42’/»—43'-,, maj-czerwiec 43 ’»—’/„ 
czerwiec-lipiec 44 tal. płac. Pszenica: na marzec 58’/, tai. 
żąd. Jęczmień: na marzec 41 tal. żąd. Owies: na marzec 
42’/,, na wiosnę 42'/, żąd., maj-czerw. — tal. piać. Rzep: na 
marzec — tal żądano. Olćj rzepiowy: ceny mał i zmie­
nione; w miejscu 13’/, tal. żąd., na marzec 13'/,, marzec kwie­
cień 18'/, żąd., kwiec.-mąj 137, tal. pic. Okowita: bez handlu; 
w miejscu 14 tal. żąd. 13*/, płac.; na marzec i marzec-kwiecien 
14'/, żąd., kwieeień-mąj 14'/, żąd ’/, płac., maj-czerw. —, lipiec- 
sierpień 15'/, płac. •/„ ’
żądano.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

sierp.-wrzes. 15’/,, plac. »/, tal.

: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

75-78 73 62 —68)
71-73 70 63-67 Ig
55—58 54 53 54 L
43-46 42 39—4O( S
32-33 30 28-29 S
56—60 53 46—50)

Zarząd Sybiraków odebrał z Łekna talarów trzy.

Doniesienie
dla posledzîclclî dóbr!

Do zakupu dobrze położony<îl» 
cennych dóbr, a mianowicie wię­
kszych posiadłości w w. Ks. ił<>-

zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami tal. 20,000.
30,000, 50,000, 80,000,100,000 do 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tćj 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
koncesyonow. ajent

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm użyciu lekarstw. Rzym, 21 łipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj RevaleBcière du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencja Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyachjżywotnych, obstrukcyach, sokach ostrjch, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- . 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnycb, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c-łonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnćj bojażai itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, fuuta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tai. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 fuuty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berliuie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wieduiu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Rcb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.

Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości p -lecamy naszego szampana 
z etykietami francuzkiemi, butelkę po 20 
sgr. | but. 12 sgr. Szampan teu zrobiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuski 
i dla tego rówuśj jest dobroci. Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampana; że jednak i po za Francją szam 
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuzki tak 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. O. li. Graeger, 
Orauienstr. 38.

bilówny skład
wiedeńskich i pragskich 

batów
dla panów, dam i dzieci.

Skład
parasoli!»ów i parasoli

każdego rodzaju.
____,__, ___ Zamówienia robót około parasoli, jako tćż

do włosów, naparstki i t. d. wy- reparacye wiedeńskiego obuwia wykonują się 
przedają się codziennie od 10 godziny z rana szybko i pięknie, yjj,

Conférences littéraires
par Mr. Arsaut

dimanche le 20 mars 18(0, de 4 à 5 heures, 
oans la Salle de Mr. Falk. (Rycer ka ulica 
No. 12). Billets à 10 sgr. dans la librairie 
de Mr. Żąpańskl________ (1765)

W domu Niklas’a na Rybakach No. 6 7 
— Zielony Plac — jest od 1 kwietnia rb. 
położone na III piętrze pomieszkanie, 
składąjące się z czterech pokojów, kuchni, 
spiżarni i komory dla dziewcząt, drwalnika, 
sklepu i góry, kuchni do prania do wynaję­
cia przez król, komisarza aukcyjnego Sty- 
chlewskiego, Magazynowa ul. No. 1.* 
_______ (1746-)

Polecam Szan. Publiczności mój zak 
krttwlecczyzny damsklćj i nat
tćjże; osoby ży czące sobie poznać sam ty 
krój,(wyuczyć go się mogąlgruntownie i ws; 
kich odmian w 2 do 3 tygodniach. Pr: 
muję także bieliznę do szycia, którą wy 
nywam z największą starannością.

do 5 godziny po południu po znacznie zni­
żonych oenąąh, ponieważ lokal handlowy 
prz. Jezuickiej ulicy No. 1 do 1 kwietnia 
rb. musi być wyprzątnięty. (1745).

sądowy administr. masy.

(1763). Wodua ul. 30. (1319 )

Dreżewska,
Poznań, Stary Rynek No 

w domu p. Ffitznera.

Aukcya furnierów.
W czwartek dnia 17 czerwca rb. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w lokalu aukcyjnym przy Magazyno- 
wćj uL No. 1 rozmaite 1'urniery jako to1 
pyranililowe i boczne iurnlery 
rozmaitej długońci, szernkusei i ko­
lom jako tćż z najlepszego drzewa. 
Kychlewakl, król, komisarz aukcyjny,

<1747->

Oospo dynią,, dobrze 
obeznany z wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa wiejskiego, poszukuje 
od 1 kwietnia r. b. Dominium 
Lubonia pod Poniecem. [1724]

Uuueriiantka Polka, znająca do­
kładnie języki francuski i niemiecki oraz 
muzykę może znaleść miejsce w Kongresów­
ce na wsi przy gianicy pruskiej do 4 dzieci 
najstarsze 11 lat mające. Życząca sobie.ob 
jąć powyższe miejsce, zechce się zgłosić li­
stownie do Katowic pod adresem Bertbold 
Henschel po bliższe szczegóły, (.1717)

Byłego ref. Józein Jerzyh;. 
sktego uprasza o podanie swego mie 
pobytu (.170

Władysław Kortai
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i«Znaczną nadsyłkę wybornéj

herbaty
w cenie od 5 do. 18 złotych za funt odebrał

1 p""“ Zboralski
(1742). w Pleszewie. 

Trzeeli buelihalterów, 4 Miejsce organisty przy kościele para
«Iróżuyeh, 2 kantorzystów, 
magazynierów, 5 pomocników, 
3 punny S|irzed»Jąee mogą znaleść 
natychmiastowe umieszczenie przez biuro 
merkantl. (1754 .C. Erler W Dreźnie,

Wilsdr. 13.

fialnym w Nowej Dąbrówce pod Iiy goszczą 
abecnie zajęte. (1757).

Uczula z wykształceniem potrzebuje 
F’r. Slfvzetwslii

___ zegarmistrz. (.16 <7) Na b’düili Goloną żałobę grubą 1 cień.
bą poleca w Bazarze (1764-)

Nasiona
Portrety Kośeiuazkl 1 K. Puła- 

aaklrgo po 4'/, tal. para.
Kazimierza W. i Zygmunta 

Auj. po 3 tal. para rysunku T. Dlale- 
szewsklcgo odbite u Lemerciera w Paryżu 
są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.W. Kiliński i SP.

w 3azarze. (1767‘)
Oprawy wykonują się gustownie i tanio.

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe wszędzie są 
dozwolone.

1

polecam w najlepszym świeżym gatunku po jak najtańszych ccnnch 
Wykaz mój nasion: No 35, rocznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi. Polecam się 
także do zakładania parków I ogrodów jako też do wygotowywania planów 
ogrodowych. (.1491)

Poznań
Kióle.iska ul. 15a.

•)

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe są prawnie 
dozwolone.

Ioterj
Najnowsza

a pieniężnaTylko 2 tal.
w gotówce lub za awansem kosztuje 
oryginalny los państwowy
do rozpoczynającej się dnia 20 kwie­
tnia r. b. wieikiój loteryi pieniężnej 
w której względem

kilku milionów
W wygranych
250,000, 200,000, 150,000,
100,000, 80,000, 60,000, 50,000, 
40,000, 30,000. 20,000, 15,000 
10,000, 8000, 6000, 5000, 4000, 
3000, 2000, 1000 itd. 
ma wkrótce zapaść decyzya.

— Całe oryginalne losy 2 tal. =
= Połówki dto dto 1 tal. =
= Ćwiartki dto dto 15 sgr. = 

Ciągną się tylko wygrane. 
Wyplata odbywa się w gotówce przez 

podpisanego we wszystkich miastach 
Niemiec; wykazy wygranych jako tóż 
plany dają się bezpłatnie. Zlecenia 
na owe przez państwo gwarantowane 
losy oryginalne mogą dla wygo­
dy publiczności być uskutecznione za 
pomocą asygnacyi pocztowych a wyko­
nują się akuratnie i pod ścisłą dyskre- 
cyą. Udawać się należy wcześnie do

domu bankowego«i. fóosenberg
w Hamburgu,

któremu sprzedaż poru- 
ezono.

Ciągnienie nie odbędzie 
się rychlej jak 20 kwietnia 
a wszystkie inne ogłosze­
nia z datą wcześniejszą ścią­
gają się tylko do tćj lo- 
teryl. (.1711)

mój darniowy w Szląsku 
płócienne.

Poznań, Rynek 63.

przyjmuję towary

Robert Schmidt, i
(1658). (dawniej Antoni Schmidt)

B» Jakubowska.
Podcsas pestn

na skl dzie wędzone

R.

Najnowsza wielka j

loterya premiowa?
potwierdzona i gwarantowana przez wy- ę 
soki rząd stanu w rumie około

/ miliona siedm kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra- 

bne wylosowane będą:
250,000 150,000, 100,000, 50 000 j 
40,000, 30,000 25,000, 2 po £
10,000, 3 po 15,000 4 ¡.o 12 000, f 
11,000, 5 po 10,000 5 po 8000, p 
7 po 6000, 21 po 5000 4 poi
4000, 36 po 3000 126 po 2000, < 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. > 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę 

Wygrane odebrać można w ki żdym ? 
domu ba .kowyro.
Oryginalne te losy państwo-

we rozsyłam za gotówką, zaliczką lub 
awansem pocztowym nawet do najdal­
szych okolic akuratnie i dyskretnie. 
Cena (tych losów oryginal­
nych (nie promesy,) których cią­
gnienie

już dnia Sk w
się rozpoezisle, jct 8 11 t.il.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez nader ll.znc v y- 

grane główne, 6*tóre do­
chodzą z pewnością do kro­
ci tysięcy tr.I., dom wiój 
jest taU znany, że świetne 
te rezultaty jedyneni s.aj- 
lepszćm są poi ¡ cenieni w 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; «ił» 
tego niechaj się każdy jak 
najrycli ej 1 z zaufaniem uda 
się domu b ukowego. ( 1725;

J. Uammann, 
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

Podpisy na akcye Banku rólniczc-prze- 
myślowego

Kwilecki i Spółka
przyjmują (*921)

Bniuski, Chłapowski, Plater i Sp.
I’. p.

Niniejazćm pozwalam sobie donieść Panu uniżenie, że prócz 
moich składów w Poznaniu i Bydgoszczy założyłem jeszcze 
i w Wrocławiu

skład centralny
zagranicznego i krajowego piwa

pod firmą

Pried. Dieckmann.
Prosząc o zwrócenie uwagi na podany niżej cennik, polecam usilnie 

pańskićj życzliwości nowe to moje przedsięwzięcie z stając 
(.1749) Z poważaniem

Fried. Dieckmann.
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W ■/,, '/„ 7«, 7« beczkach 
i wiadrach oryginalnych i becz­
kach
ztąd franko 1 z browaru 

dworzec

1 Dobre piwo Ugrowe, ruzmait. 
browarów..................................

tal.
3'/3

beczka
7 tal. | 6% tal.

2
Grodziskie marcowe piwo 

zdrowia C. Bàhnischa w Gro­
dzisku........................................ 4

beczka
7 tal. | 5*„ tal.

3

4

Czeskie piwo browarowe A
Knoblaucha w Berlinie......... 4’/,

beczka
9', tal | 7 tal.

Berlińskie piwo akcjjne ber­
lińskiego stowarzyszenia bro- 
warskiego „Tivoli“................. 4’/.

beczka
10 tal. | 7| tal.

5 Drezdeńskie piwo lagrowe 
Waldsscbloschen................ 4%

wiadro
57, tai. | 4 tal.

6

7

8

Relsewickle piwo lagrowe... 4'/,
wiadro

57, tal. | 4 tal.
Drezdeńskie piwo lagrowe 

Felsenkeller........................ 4'/,
wiadro

57, tal. | 4 tal
Drezdeńskie marcowe piwo 

Felsenkeller......................... 5
wiadro

6 tal. | 4| tal.

9
Litomlerzyskle piwo lagrowe

browaru zamku nadelbiańskie- 5
w iadro

6 tal. | 5| fl.

10

11

monachijskie piwo easporto
we Ludeika Brey w Mona­
chium......................................... 6

wiadro
6’/, tal | 6. fl

Erlangs kie piwo eksportowe
Franciszka Ehrlich w Erlau- 
dze.............................................. 6

wiadro
6», tal. | 6.) fl. /

12
Knimhathskie piwo ekspor

to we Jerzego Sandler w 
Kulinbacb................................... 6

wiadro
62 3 tal. | 6| fl.

13
Wiedeńskie piwo marcowe

Antoniego Dcehera w Kl 
Sćhwcchat............................... 6’3'

wiadro /
7', tal. 1 7| fl.

14
Prawdz. ang. porter (Impe­

rial) Barcin, rerkins i bp.. 
Londyn....... ....................... 12

ckseft
55 tal. | 40 tal.

15 Prawdziwe angiel. Pale-Ale
Alsoppsa i Sous w Londy nie. 14

bar,łka
10 tal. | 22 tal.

na zewnątrz w kistacb 
pizy przesyłce, przy

o fa- 
zwrjcit

Przesyłka butelkami odbywa się 
chach do 50 butelek, przy których ani 
uie potizeba opakowania; za spedycją nic się nie oblicza; by sfałszo- 
uacie piwa mego nie biło możebnem, każę we wszystkie korki megu 
piwa butelkowanego wpalać firmę moją, na co uważać proszę.

o
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ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion
Kapelusze Słom,

i marynowane 
towary rybne.
Zamówiei ia zamiejscowe wjkonują się.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYŻKA AKAOEMIĄ W 1850 R„ 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZKIM, W KODEKSIE, &. 

Łącząc w sobie własności «Sodu i Kclttza, pigułki te używają się specjal­
nie i Hzczpgóluie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również *e wszystkich wypadkah, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w bl.dnicy, niedestattu lub bra> u regularności 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia periodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

■

aptekarz,

prandzinyrh pigułek Rlanear ia, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj 
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, 
na etykiecie ziel.nćj, jak obok

W Poznaniu w aptekach
kie wieża i Klsnera; 
czyńsklego.

■pp. «Jagielskiego, 
w Krakowie w aptece

rue Bonaparte 40.
>, tin*. lYian-

pana 'fi'rntt
(7640),

Nasienie czerwonej i białej fco- 
iłiczyny, jako tóż wszystkie’ inni'

poleca jak najtaniej
Hanasse Werner

 Wielkie Barbary 17.(1413)
?

niwie gnano peruwiańskie.
Ceny nasze powyższego materyału nawozowego pozostały niezmienione:

Tal. 4 22 sgr za cert, przy odbiorze 600 cent i więcej,
Tai. 4 27 sgr. za ceut. przy odbiorze niżej 600 cent ,

.za 100 funt brutto wagi celnćj WTaz z miechem za gotówkę frauko z fabryki).
We względzie wszystkhh innych szczegółów odwołujemy się do naszego niedawno 

ogłoszonego 6 sprawozdania, które dostać można we wszjstkich resp handlach guana 
Niemiec itd. jako też wprost u nas bezpłatnie i franko.

Hamburg w lutym 1870. [1753]

Olilendorffi ilp.
Przez skład guana rządu pmuwiańskiego na Niemcy, Danią, Norwegią, 
Szwecyą i Ro3yą wyłącznie autoryzowani fabrykanci rozczynionegj gu

ana peruwiańskiego.W iPoziiaiHu przyjmuje zlecenia 
Zakład a g-1- o no m i g ica y

S. Galvarego.

Piersi swobodne, wolne od 
każdej affekcyi.

Iło liwernnta nadwornego pana Jana Hoffa 
w Berlinie. [1752]

Berlin, 3 stycznia 9890. Gdy nie piję pań­
skiego wxmaeugającego piwa, caswję się na­
der niezdrową i siaką. Barya B.oeweia- 
solm, Jagerstr. ©3a. — Tivoli (Berlin), S sty­
cznia 1890. broszę o łaskawe odwrotne na­
desłanie pańskiego wjskoku słodowego, w 
każdym razie w przebiegu jeszcze dnia dzi­
siejszego! JEmil Westphal; beri. stowarzy­
szenie piwowarskie Bańska sło­
dowa czekolada zdrowia jest Zb&WCZjfflią SłS-
go życia, ponieważ żadnego prawie pokarmu 
pożywać nie mogę, nic uezuwszy kwasu w 

W okronnysn kaszlu nader dobro«żołądku. W okropnym kaszlu 
5 ® chanie skutkowały pańskie słodowe kar- 

ntclfci piersiowe, gdyż odprowadzały flegmę 
która dawi>.iej wcale ustąpić nie dieta la. JK. 
Meyer, B&Sosterstrasse itifi.

Skład główny w Poznaniu u B&rtlcS B*lesttner, 
Rynek 91, skład uboczny u fi, Nengebanem, plac 
Wilhelmowski 10, u Tfe. i£'ofó^¿esnisl^a w Wą­
growcu, u yf. ¡Podgórskiego w Nakle, u 
B^ó^insohno w Bydgoszczy, u Bźrnestei Vep- 
pera w Nowymtomyślu i u Bóssrieln w Śremie.

eroo
CS3

przyjmuje do prania,
farbowania i
przerabiania 
podług najnow-
szyete i S>ar- 
clzo iadnycb
fasonnw, które już

odebrał (370)

Magazyn Mod,
W. Gadała

1 przy ul. Wilhelmowskiej 13 obok Bazaru

Wielka oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe pre1 
nilowe losy wolno, kupować wszę­
dzie i grać w nie.
Błogosławieństwo Boże

u toin a!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 milionów.

Ii«s»w«nie |tnar«ntu|e i 
«jkoiijt-.a hu tui rzątl.
Początek ciągnienia dnia 80 bie­

żącego miesiąc».
Tyl o 8 lal. I;ib 1 tal lub 

'/ lal. t-Dszsujc gwarantowa­
ny girzcz państwo rzeczy wi­
nty .is-y ginaln y Sos państwo­
wy (nie zakazana promesa) a urzę- 
downie polecono i:ti rozsyłkę 
tych prawdziwych orygl- 
naliiycli lusót. państwo­
wych za Iranśowfti ńm 
natlrslnnicm nalcżytoścl 
tub za wuiisem ilu najdal­
szych okolic.

Ciąg ą się tylko wygrane
Główne wj grane wynoszą:

250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160 000,155,000 150,000 100,000, 
50,000, 40,000. 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10 000,
5 razy 8000, 7 razj 6000, 21 
razy 5Ó00, 4 razy 4000, 36 razy 
30Ó0, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200, 17850 razy 110, 100, 
50, 30
SSJT' Żaden lus nmińj nie 

wygrywa jah wart ŚĆ3 tal. 
Urzędowy w y baz wygra­
nych i (1561)

przesyłka wygranych 
pieniędzy

odbywa się pod gwarancyą pa& wa 
natychmiast po ciągnieniu na ce 
każdego udział biorącego ab u 

title i dysbi-ctnie 
Interes mój jest, jak wiadomo, u j- 

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kiiku ” uczestniczących w téj okolicy 
wypłaciłem najwyższe wybrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, uie dawno 
wielki ios a co d ipiero dnia 29 
z. tn. największą wygraną głó- 
wuą w Poznaniu

. Do zamówienia moich rzeczy- 
wistjcb orygioaleych losów pań­
stwowych nie potrzeba dla wy­
gody żadn go listu lecz zlece­
nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowej Spo­
sób ten jest zarazem daleko 

tańszy niż zaliczka pocztowa
| IL a z Sams. Colin
§ w Hamfourrg-n,
, kantor główny, dom bankowy i wekslow.

F. Fromm,
Sapieżjóski plac No] 7. (.1695)

Nową przesyłkę prawdziwych g,«. 
fcjdlhseb tłu°tyeb, wę. 
dzone śledzie tłuste, jako 
też ttęgorza nadziewanego^. '' 

i wędzonego, stralsuudskie śledzie opie-u“ri
kane i minogi węgorzowe otrzymał i po-lw (J 
lecą handel towarów rybnych i y

Jana ]Xe<tliivcli 
(1762). Wroniecka ul. 18.

SIROP ZELAZISTY
poł.neuiu

H «korek pomiriżes i I 
fMnio Jm»ra jak równic!I JODANEM łF.LAZAV. *.*>. ŁABOZt, aptaluru

fft«. żm Lient-St-Ptui, t, w Parj łu.
łoluo w rtinl« cieklya n.jdogodni!) 

pnyiw.jać «ią da je priei kddy organism ; 
idyeie jego w tyra «tanie nie wyilawia 
na ładna niebezpiertedtiwo, a akoiecznićj 
daiaia jak priygotowane w pigułkach. lub 
w eakierkacb. Diialame tego tyropu jeat
(mmcim > powodu łelau; pruciwgo- 
oąaaśowe a fłOwudu fuajiia amar»t roa- 
pnetalitt ■ powodu «korek pom«r«i- 
uowycb wiklsd jego wcbodiących. Je«t 
ta aajleptiy irodek wimarnujący dla 
dabycb i wydedezunych temperamentów 
aajpewniejstepomoenii «e leliartłwo priy 
«lyetu brano wielorybiego, a (o « powodu 
whanuid akórek, pomarańczowych tak 
pwwuecbni. ocenionych we wszelkich'* 
thboódaeh lołądka, w trudaea trawie- 
■ńi i w braku apetyta.

Daatai radna w ITaruaw!. w «kła­
dach malcryalów aptecznych PP. Gal­
icjo i tpieaca; w graiawd« w aptacc 
F. Trwtczyóck»go| w w Pasaanca w

doktora Uankiawieia ; w«
¿yŁaawi« w aptece P. Piotra Mikola«eh.
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Przez świetną i niewątpliwą skuteczncśćmoichdyd

kuracyi garbniko-U
O ... .We

wych
pis 
sie(system kompi.) leczą s'apu 

paraliże, podagra, reumat.A“ 
syf. i chor-.by sekund., dzi 
skrofuły, fisluły, liszaje, za-fcal 

starz, wrzody, słabości itd. mianowicie cho-g^
roby niewieście z skutkiem niezawodn;m i 
radykalnie. Kuracya (ł,.twa i przyjemna)w 
użytą być może i po za zakładem. Zawiej-pó! 
scowi (trzymają pomlesz. i pożyw, lub ob-[Nb 
szeru. sumień, wiadomość jako też prepa-jjp 
raty garbnikowe, które inne wszystkie
przewyższają przez przesyłkę. (.1659) V‘ 
Tineeuz Vłeli, właśr. konc. zakładąBz 

leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8. cy
ki

Ogiosgenia gospodarskie itd. cu 
UrzęduiU gnapotltcrcay, kawaler, P>j 

wolny od wojskowości, zaopatrzony w dobre kc 
świadectwa, życzy sobie od św. Jana r. hJgj. 
przyjąć miejsce za ekonoma w Ks. Poznań.; ' 
lub" w Król. Polakiem. Uprasza o łaskawe; P 
oferty lod adresem fil. B. Dom. Bukowiec! 1 
pod Terespolem. (17,0). j bi

diPisarz gospodarczy,
bezżenny, wolny od wojska a prze- 
dewszystkićm w dobre świadectwa, w
zaopatrzony, znajdzie pomieszczę 
nie w Domiuowie podoi 
Środą od 1 kwietnia albo od 1 
lipca r. b. Zgłoszenia z załączę-, 
niem świadectw winny być fran­
kowane. (1713) I

Ol

wodyNalewu 1870 r. 
mineralne

nadeszły już świeże z zdrojowisk jak i»f- 
ll: «bn, EiiisUn, Ucicelrichmhall- 
Ml&a, S»lzhi'Uiingha, ^uyilńcliiiiz- 
Bk«, Sodeii Nf«>. 3 i 4, gelterMha, 
wlidimggka doapte i (1748)

br, Aiankiewicza.

Siewniki rzędowe Friedländera

nadzwyczaj lekkie i trwałe z powodu zastąpienia w budowie lanego Żelaza, żelazem kutein lnb laną stalą. 
Fabryka wyrabia jeden Siewnik dziennie.
Bliższych wiadomości udzieli

(1741) j Berlińska ulica No. 14.

Nakładam i czcionkami Ludwik.» Merzbacha w Poznaniu.

Ogrodnik, kawaler, biegły w swym 
zawodzie, pracowity, sumienny i trzeźwy,, 
może znaleść zaraz lub od 1 kwietnia posa­
dę w Galicji, pod bardzo k< rzystnemi wa­
runkami, które udzieli SAoliut w Kurniku 
na listy frankowane. (1726)

Og-focliiili
praktyczny we wszystkich gałęziach ogro­
dniczy, h, z cblubnemi świadectwami krajo-, 
wemi i zagraniczuemi, poszukuje umieszcze­
nia od 1 kwietnia lub od 1 lipca r. b,, któ­
rego wskazać może ogrodnik Steiigier- 
ukl w Dąbkach per Osiek.______ (1 52-)

Dom. JPleniMka przy Poinauiu po­
trzebuje zdatnego nieżonatego ogroóiii- 
feis Osobiste przedstawienie się z świade­
ctwami. (1751).

Gospodarstwo wiejskie
z dobrem: budynkami mieszkaluemi i go­
spodarczymi, z 1L0 morgami roli pszencćj, 
w powiecie krobstim ma być z wolnej ręki 
z inwentarzem martwymi żywym sprzedane. 
Chcący nabjć takowe dowiedzą się bliż-; 
szych szczegółów na poczcie w Ćcin- 
p«wie._____________ ______ (1682).

B*«>gletiłuśt-1 «lejsEtle każdej żą­
danej wielkości w Wiel. Księstwie P znań< 
skietu pomyślnie położone, wskazuje do ta-! 
mego zakupna (1307-)

Gerson Jarecki,
Mag,czynowa ulica No. 15 w Pozuabiu.Z zaliczką i5,GG0 tal.

pos.ukiije kupna wsi z budynkami, murowa- 
nenii, na które) mato je.-t uiugów a i tora 
itży blisko kolei. O cl r.y z dokladnemi 
au-zlagami Upraszam pod Si. K. poste re-t. 
Zduuy. _ ___ ______ (1758)

S0i) skopów
kupią, Lttgicusiiki pod Mie- 

* (1759)ek. ciss-

Sala w ogrodzie ludonyyu.
Dziś w wtorek dnia 5 marca 

Veieii»i i«,«ucert 
i przedstawieuie Stehna

obraz, poruszających się,
Cena wmjścia przy kasie 5 sgr. Bilety 

dzienne po 3 sgr.
Początek o godz. 7.

(1766). jUtttit '1'uitbet'.
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